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Idąc do urn wyborczych
Z GRUDNIOWEGO nieba spłyną n a ­

rodowe barw y. Bielą 1 czerw ienią 
przystro ją się w szystkie domy w Polsce, 
rarów no m onum entalne blok! w ielkich 
m iast, jak  1 setki tysięcy chat w iejskich. 
W niedzielny dzień, 5 grudnia, pójdzie­
my wszyscy do urn  wyborczych, aby 
oddać swój glos na kandydatów  F ron­
tu Narodowego do rad narodow ych, na 
m andatartuszy  naszego zaufania.

Dla nauczycieli ta  k ró tka  droga 
od m ieszkania do lokalu w yborcze­
go, będzie ukoronow aniem  licznych 
w ędrów ek od domu do domu 1 od 
zebrania do zebrania, k tóre przed­
siębraliśm y jako  aktyw iści, ag ita to rzy  
i działacze terenow ych kom itetów  F ron­
tu  Narodowego. Wiele w ysiłku, wiele 
energii i jakże cennych dla każdego 
człow ieka godzin odpoczynku oddaliśm y 
kam panii przedwyborczej. Raz jeszcze 
zadokum entow aliśm y n ieraz już stw ier­
dzaną ofiarność 1 patriotyzm  naszej nau ­
czycielskiej arm ii, raz jeszcze dotrzy­
m aliśm y kroku klasie robotniczej w  w iel­
kiej kam panii o świadom ość najszer­
szych m as m iast 1 wsi, okazując Jej 
pomoc ofiarną 1 najszczerszą.

M am y więc praw o widząc Idące do 
lokalu wyborczego rzesze obyw ateli m y­
śleć sobie: „Jest w  tym  1 nasz niepo­
śledni udział, I m yśm y się przyczynili 
do tego, że olbrzym ia większość obyw a­
teli św iadom ie Idzie dziś do u rn y  w y­
borczej doceniając w agę polityczną w y­
borów  do rad  narodow ych“. Jednak  
trzeba, abyśm y Idąc do u rny  wyborczej 
nie tylko oddaw ali się uczuciom zasłu­
żonej radości 1 dum y z dobrze w ypeł­
nionego obowiązku społecznego. Trzeba, 
abyśm y zdaw ali sobie spraw ę także 1 z 
tego, że klasa pracu jąca już teraz, n a ­
tychm iast, dala  w yraz sw em u szacun­
kowi i uznaniu dla nauczycielstw a pol­
skiego w ysuw ając aż 12.000 nauczycieli 
na kandydatów  do rad  narodow ych 
w szystkich szczebli.

N iew iele chyba Jest Innych grup za­
wodowych, ’ k tó re  mogłyby się poszczy­
cić tak  wysokim  procentow o udziałem  
swych przedstaw icieli w  rządzeniu pań­
stwem . Jest to  niezaprzeczalny dowód 
wysokiego zaufania 1 docenienia naszej 
funkcji społecznej, w iara  w  naszą po­
staw ę Ideową i społeczną. Jes t to  ch lub­
ne dla nas Votum zaufan ia  od całego 
narodu, w yrażone całem u nauczyciel­
stw u, a nie ty lko tym  spośród nas, którzy 
m ają  zaszczyt kandydow ać do rad  naro ­
dowych. I to jest drugi powód, dzięki 
którem u możemy iść z poczuciem du­
m y do u rny  wyborczej.

W okresie niezliczonych spotkań z  w y­
borcam i nR różnych zebraniach, w  które 
obfitow ał okres przedw yborczy, raz  po 
raz rozpatryw ano spraw y szkolne i nau ­
czycielskie. S taliśm y się obiektem  za­
interesow ania całego społeczeństwa, k tó ­
re z. uw agą przysłuchiw ało się w ystą­
pieniom nauczycieli — którym  przecież 
ludzie pow ierzają to, co m ają  najdroższe­
go — przyszłość swych dzieci. Zaufanie 
narodu zobow iązuje nas. K ażdy nau ­
czyciel m lal możność przekonać się, 
jak  w ielką wagę przyw iązują ludzie do 
szkoły, do jego w arsz ta tu  pracy. K am pa­
nia wyborcza stw orzyła w arunki ku te ­

mu, aby do w spółdziałania ze szkołą 
w ciągnąć szerszy niż dotąd aktyw  spo­
łeczny, a  tym  sam ym  otw arła  now e źró­
d ła  jeszcze skuteczniejszej p racy nad 
w ychow aniem  m łodego pokolenia. I o 
tych m ożliwościach jeszcze ściślejszego 
pow iązania szkoły ze społeczeństwem  bę­
dziem y pam iętać Idąc do u rn y  w ybor­
czej...

Przeszliśm y ogniow ą próbą kam panii 
wyborczej. P róbę niełatw ą, nierzadko
dokonującą się, zwłaszcza na wsi, w  w a­
runkach  ostrej w alki klasow ej. Jednak  
btędem  byłoby oddaw ać się uczuciom 
błogiego sdm ouspokojenia. Już  dzisiaj, 
Idąc w raz z m ilionam i obyw ateli u p ra ­
womocnić w ybór w ysuniętych kandyda­
tów, zw racam y naszą myśl na zadania 
dn ia  jutrzejszego, dnia, który  nastąpi 
po w yborczej niedzieli 5 grudnia. P rze­
cież dzień w yborów  niczego nie kończy. 
W ręcz przeciwnie, on dopiero rozpoczy­
na  w iaściw ą pracę now oobranych rad 
narodow ych, Inauguruje to, czem u słu­
żyła cała kam pania  przedwyborcza.

Nie w ystarczy w ybrać najw łaściw szych 
radnych, trzeba jeszcze, aby ci radni 
już następnego dnia po w yborach za­
częli sw ą służbę dla ogółu, aby przy­
stąpili do realizacji wymogów i słusz­
nych żądań swych wyborców. Spraw a 
jasna — do tego będzie potrzebna m o­
bilizacja szerokich w arstw  naszego spo­
łeczeństw a, w yłonienie aktyw u, w opar­
ciu o który rady narodow e będą mo­
gły skutecznie w ykonyw ać sw e zada­
nia. W aktyw ie tym  na pew no nie za­
b raknie  nauczycieli, którzy nie ty lko sa­
mi udzielą nowym radom  w szechstron­
nego poparcia, lecz będą także aktyw izo­
w ać rodziców sw ych uczniów do udzie­
lan ia  w ydajnej pomocy radom , szcze­
gólnie na teren ie  now opow stałych gro­
m ad wuejskich. I o  tym  także będziemy 
pam iętać idąc do u rny  wyborczej...

Głos Naucz ycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 
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Aby ferie zimowe nie spowodowały przerwy w pracy wychowawczej
OSTALIŚM Y niedaw no list, w  któ- 

”  rym  jedna z koleżanek z pew ną gory­
czą pisze o zbliżających się feriach zimo­
w ych: „Cóż z tego, że nie będzie nauki, 
kiedy szkoła m usi być i  tak  czynna. Cza­
sem  jest to jeszcze gorsze niż lekcje, bo 
młodzież nie chce przychodzić, a  zajęcia 
trzeba prowadzić. Co komu z tego przysz­
ło, że w tam tym  roku przesiedziałam  przez 
k ilka dn i w  kożuchu w  zim nej, pustej sa ­
li? P raw ie n ik t się nie z jaw ił“.

N iew ątpliw ie nauczycielka, k tó ra  n ap i­
sała takie  uw agi, m usi mieć bardzo złe do­
św iadczenia. Z am iast jednak  odpowiedzieć 
w prost na jej list, chcielibyśm y uprzednio 
zapytać: proszę nam  pokazać takiego 
ucznia, który by wolał podczas ferii sie­
dzieć bezczynnie w domu niż grać w pił­
kę, w ping-ponga, ślizgać się na łyżwafch 
i jeździć na nartach , m ajstrow ać sam olot, 
rozw iązyw ać konkursy, oglądać ciekaw e 
film y czy przedstaw ienia w  teatrze?

Zdaje się, że niew iele dzieci zamieni roz­
ryw kę na nudę i bezczynność. Dzieci i m ło. 
dzież trak tu ją  przerw ę w nauce nie jako 
okres „nic n ierobienia“, ale jako  okres 
urozm aiconej zabaw y, czynnego odpo­
czynku.

I jeszcze zapytajm y: czy rodzice naszych 
uczniów  — w  większości pracujący — po­
tra fią  sw oim  dzieciom zapew nić w c ią­
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A'a zdjęciu: kandydaci na radnych do Gromadzkiej Rady Narodowej w Gorczy­
cach (od lewej) Bolesław Zak — indywidualny chłop ze wsi Gończyce, kierownik 
świetlicy gromadzkiej, odznaczony złotą odznaką czytelnictwa za zorganizowanie 
wzorowego zespołu czytelniczego we wsi, Józef Cieślański, kierownik szkoły — cie­
szący się zaufaniem i sympatią całej gromady oraz Katarzyna Grudko — aktywistka 
polityczna ROM

gu dw u tygodni nie tylko opiekę, ale jesz­
cze ciekaw ą rozryw kę. Odpowiedź prze­
cząca jest aż nadto  oczywista. Większość 
nauczycieli doskonale rozum ie, że okres 
ferii nie może być przerw ą w  procesie 
wychowawczym. Rozum ieją też, że w praw ­
dzie chcem y zapew nić dzieciom swobodę 
i odpoczynek, ale nie chcem y puścić ich 
samopas. O kres bezczynności młodzieży, 
okres nleinteresow anda się jej życiem, to 
okazja do rodzenia się jak  najgorszych w y­
bryków, to o tw ieranie drzw i szkoły przed 
chuligaństw em . Doświadczony nauczyciel 
wie, że to, czego szkoła n ie dopatrzy w 
okresie ferii, będzie się z trudem  odra­
biało w  ciągu roku szkolnego. D latego pra­
ca szkoły podczas ferii to nie tylko w ażne 
zagadnienie społeczne ze względu na za­
trudnien ie  rodziców, ale poważny problem  
pedagogiczny.

T rudno w ięc naw et w yobrazić sobie 
szkołę, k tó ra  z lekkim  sercem  zgodziłaby 
się, ażeby uczniow ie będący w ciągu całe­
go roku pod jej sta lą  opieką czy to w 
świetlicy, czy w  kołach zainteresow ań 
znaleźli się nag le  na  ulicy lub w  przypad­
kowym, n iepew nym  pod względem  w y­
chowawczym otoczeniu.

O tym  czy młodzież podczas ferii p rzy j­
dzie do szkoły chętnie, czy też trzeba bę­
dzie n a  to  nalegać, decyduje tylko jedna 
rzecz: sposób prow adzenia zajęć. Jeżeli 
w  szkole będzie ciekaw ie i przyjem nie — 
frekw encja  jes t aż, nad to  zapew niona.

A utorka listu  •— a może także niejeden 
czytelnik — rozłoży w tej chw ili bezrad­
nie ręce: ale jak  tn zrobić, ażeby w n a ­
szej skrom nej szkole było aż tak  przy­
jem nie? My nie m am y takich środków, 
ażeby dzieci wozić po teatrach , w yśw iet­
lać im filmy, urządzać popisy na lodzie.

| W naszej szkole nie ma naw et św ietlicy,
W ciągu ostatn ich  lat w iele szkół w ypró­

bowało już n iejedną ciekaw ą formę zajęć 
podczas ferii zimowych, z choinką nowo- 

I roczną włącznie. Ale zacznijm y od czegoś 
i najprostszego. My, w ychowaw cy, zdajem y 
j sobie spraw ę, że dla dzieci nie ma w ięk­
szej radości jak  rozryw ki sportow e. I za­
razem  nic nie jes t dzieciom bardziej po­
trzebne do rozw oju fizycznego jak  zabaw a 
na świeżym pow ietrzu. W ydaje się więc, 
że gdy tylko w arunki atm osferyczne zde­
cydow anie tego nie u trudn ia ją , dzieci po­
w inny przebyw ać jak  najw ięcej na dworze. 
Św ietnie, jeżeli szkoła ma sprzęt sporto­
wy i większość dzieci bierze udział w igrzy­

s k a c h  harcerskich , w tedy nie ma kłopotu 
z zaplanow aniem  zajęć (można w ykorzy­
stać narty , łyżwy, saneczki), ale naw et przy 

l z:'"teinie skrom nych m ożliwościach szko- 
! ły zawsze pozostają gry sportow e, zawo­
dy patrolow e, wycieczki - przechadzki, ii 
wreszcie tak przyjem na zabaw a jak  lepie- 

! nie bałw ana lub ligu r ze śniegu. Słowem, 
to wszystko, o czym m arzą dzieci w m ieś­
cie i na wsi, tylko dobrze zorganizow ane 
i pod dobrą opieką.

Nie zawsze jest jednak  pogoda i nie 
w szystkie dzieci mogą rów nie Intensyw nie 
z ruchu korzystać. Co w tedy zrobić, aby 
w św ietlicy szkolnej czy w sali zabaw ,

k tó rą  m am y urządzić, bClo wesoło? Do- ! 
brym  pomostem, k tó ry  przeprowadzi nas i 
przez okres ferii zimowych, są zajęcia po- | 
zalekcyjne. P ostarajm y się o Ich w ielki | 
i różnorodny rozkw it w  tym czasie. Każdy, | 
naw et niezbyt,dośw iadczony w ychowaw ca, j 
wie, co lubią jego uczniowie, a więc czytać, j 
rysować, malować, m ajstrow ać, rozw iązy­
wać zadania konl%jrsowe, grać w szachy, 
urządzać przedstaw ienia, baw ić się. N aj­
większym  pragnieniem  dziecka jest tw ór­
cze działanie, które najchętn iej realizuje 
w zabaw ie. Niechże więc św ietlice szkol­
ne w okresie ferii staną się tym  .miejscem 
twórczego działania.

Czy do osiągnięcia tego celu trzeba mieć 
specjalnie urządzenia i w arunki?  W arun­
ki i wyposażenie? Zdaje się, że nie. K aż­
da szkoła posiada książki 1 czasopisma. 
Można więc ożywić kolo czytelników  przez 
w prow adzenie ciekaw szych niż dotąd form 
pracy jak  zgadyw anki literackie i inne. 
K ażda szkoła ma możność urządzić w tym 
czasie konkurs naukow y lub tu rn ie j sza­
chowy. K ażda szkoła m a możność urządzić 
u siebie najprostszy teatrzyk  kukiełek  czy 
tea trzyk  cieni, czy wreszcie teatrzyk  „su­
pełka“, do którego prócz chustk i (zaw iąza­
nej na supeł) i pomysłowości nic więcej 
nie potrzeba. Wiele m ateria łów  i w skazó­
w ek znaleźć można w czasopism ach dzie­
cięcych. Takie im prezy, w których dziecko 
potrafi pokazać sw oją pomysłowość i dow ­
cip, dają  bardzo dużo radości i potrafią 
skupić w ielką grom adę zapalonych zaw od­
ników  czy „artystów “.

Nie zam ierzam y wyliczać tu ta j tych 
różnorodnych form pracy, o których każ­
dą szkoię dostatecznie inform uje in s tru ­
kcja M inisterstw a O światy, ale pragniem y 
zw rócić 'uw agę rta to, że nigdy nie będzie 
nudy i trudności na spotkaniach podczas 
ferii, jeżeli zorganizujem y dzieciom ich 
ulubione zajęcia i dam y ujście ich n a j­
żywszym zainteresow aniom .

Podczas ferii zimowych dochodzi dn gło­
su przede w szystkim  organizacja ha rce r­
ska. D rużyna ma tu ta j w ielkie pole do po­

pisu w  organizow aniu zajęć i przekazyw ać
niu . treści wychowawczych. Nadchodząca 
ferie zimowe odbyw ają się w okresie po­
przedzającym  II Zjazd ZMP. Młodzież m u . 
si wiedzieć o, Zjeździe i brać czynny udział 
w przygotow aniach do niego. Doświadczo­
ny w ychowaw ca, przew odnik drużyny nie 
dopuści do tego. aby spraw a Zjazdu prze­
śliznęła się w śród młodzieży w postaci 
jak iejś obojętnej jej pogadanki iub spo­
radycznego tylko spotkania z aktyw istą. 
ZMP, ale będzie się s ta ra ł atm osferę przed, 
zjazdow ą w prow adzać do różnorodnych za­
jęć dzieci czy to  artystycznych, czy to na­
w et sportow ych. N iejedna ciekaw a im pre­
za może pow stać w  zw iązku ze Zjazdem  
i dla jego uczczenia.

Trzeba przyznać, że dobre zorganizo­
w anie ferii, zimowych w ym aga pewnego 
w ysiłku od nauczycieli. Istotnie, muszą 
oni — szczególnie nauczyciele na wsi — 
załatw ić w iele spraw  począwszy od u rzą­
dzenia sal św ietlicowych i dopilnow ania,

; aby były one ogrzane (zimno w szkol“ , 
|o  k tórym  pisze au torka listu, stanow i za- 
| sadniczą przeszkodę) aż do szczegółowego 
I przem yślenia zajęć. Zajęcia te odchodząc 
jednak  od codziennej szkolarskiej p rak tyk i 

¡stanow ią i dla nauczyciela pewne odpręże- 
j nie, a przede w szystkim  w ciągają do po­
mocy młodzież, szczególnie młodzież har- 

I cerską.
W szkołach, w  których pracuje w lęk- 

| sza ilość nauczycieli, spraw a jest o tyle 
łatw iejsza, że praca, może być podzielona, 

i Na jednego nauczyciela w ypadnie zaled­
wie k ilkakro tn ie  dyżur w okresie ferii. We 

i w szystkich szkołach w mieście i na wsi 
I możliwe i niezbędne jest w ciągnięcie do 
| w spółpracy aktyw istów  ZM P oraz człon­
ków kom itetu rodzicielskiego.

O statn ie więc tygodnie przed feriam i to 
okres, w którym  trzeba dobrze zastanow ić 
się, jakie  form y zajęć są możliwe do zre­
alizow ania w danej szkole, kogo w ciągnąć 
do ścisłej i odpow iedzialnej w spółpracy 
oraz jak  poszczególne spraw y rozwiązać.

M. DROZD-PASCHALSKA

Uchwała Światowej Rady Pokoju 
o rocznicach kulturalnych

]\JA  sesji sztokholmskiej Światowa Rada Pokoju uchwaliła następującą odezwę?
^ W ciągu 1955 roku narody całego świata obchodzić będą następujące wiel­

kie w dziejach światowej kultury rocznice:
15.0-!ecie zgonu Schillera^ 100-!ecie zgonu Adama Mickiewicza, 200-lecie zgonu 

Monteskiusza, 150-lecie urodzin Andersena, 350-iecie ukazania się pierwszego wy­
dania książki Cervantesa „Don Kichot“, 100-lecie ukazania się pierwszego wydania 
książki Whitmana „Leaves of grass“.

Obchód wielkich rocznic kulturalnych przyczyni się do przyjaznych kontaktów 
między narodami poprzez dzielące je granice, do ich lepszego poznania się nawza­
jem i do zacieśnienia pokojowej współpracy.

Światowa Rada Pokoju wzywa wszystkie narody, pisarzy i malarzy, uczonych, 
historyków, nauczycieli, wszystkie organizacje kulturalne i masowe do wzięcia 
udziału w uczczeniu tych pamiętnych rocznic.

TESTEM  tego praw ie pew na: n iek tóre  moje pytania i uw agi
** m usiały się w ydaw ać S tanisław ow i Paszkow iakow i, k ierow ­

nikowi dw uklasów ki w Węgorzewie, niem ądre lub naiw ne. Za­
częło się od piłki.

— Jak  to, zawsze leży tam  w kąciku za tablicą?
— Zawsze, to jej miejsce.
— Nie boicie się. że zginie, albo że ją  zniszczą?
— Nie zginie. Nie zniszczą. Ta m a już blisko dw a lata. 

W każdej w olnej chw ili dzieci mogą się n ią  bawić do woli. Po­
tem  w raca na miejsce. Nie potrzebuję się o to troszczyć.

Potem  przyszła kolej na rybki w akw arium .
— Żyją? Ciekawe! W tyli!) szkołach w idziałam  akw aria  — 

bez ryb. Zawsze „coś się sta ło“ i ginęły.
— Nasze żyją. We w szystkich trzech akw ariach. Siedzimy

i obserw ujem y, które będą lepiej rosły, który sposób hodowli 
będzie lepszy. Ja  się tym praw ie nie zajm uję. K ażde akw arium  
m a swoich gospodarzy i hodowców.

Rozglądam się po klasie. P arapety  okien w ypełnione są róż­
nego rodzaju hodowlami. T u na tek turow ych  m iseczkach pęcz­
niejące ziarnka grochu, tam .jak ie ś  traw y, tam  znowu ta jem n i­
czo pod stożkami tekturow ym i ukry te  roślinki — z czasem  oka­
że się, jaka  jest ich św iatłoczulość. O. tędy, przez to m ałe kw a­
dratow e okienko w ycięte w nakryw ce pow inien w ydostać się 
młody pęd.

Pod ścianą dwie długie półki. Na górnej rzędem  rów niutko 
ułożone broszurki o upraw ie i hodowli (Państw ow e Wyd. R olni, 
cze i Leśne). Na dolnej cala w ystaw a rolnicza. Czego tam  nie 
ma! W szystko, co w yhodow ała szkoła: i dynia oleista, 1 krokosz, 
1 kukurydza, m archew  i bu rak i cukrow e niebyw ałej wielkości, 
fasola różnych barw , ziem niaki, kolender —* 1 * * * * * dum a W ęgorzewa, 
ln ianka, — wszystko, co chcecie! A m iędzy nim i cała p iram ida 
pięknych kolorowych jabiek.

— W ystawa jesienna? — pytam .
— Nie, nie tylko. Chociaż rodzice w czasie zebrań in te resu ją  

się bardzo naszym i zbioram i i biblioteczką. N iejedna broszura 
pow ędrow ała stąd do domów. Ale to nie tylko w ystaw a, to 
zbiór pomocy naukow ych na cały rok d la  klasy V.

— Ale te jabłka, jak  długo te jab łka  będą n ie tkn ięte? P rze­
cież to po prostu prow okujące. N aw et we mnie obudziło się ła ­
kom stw o.

— A jednak będą n ietknięte. Boję się tylko, żeby się nie 
psuły, w  klasie jest. dość ciepło — odpow iada spokojnie kolega 
Paszkow iak.

Takich naiw nych pytań zadałam  praw dopodobnie dużo w ię­
cej. Ale tylko na początku. K iedy pobyłam  w! tej szkole dłużej 
— przestałam  się dziwić, choć do końca n iektóre odpowiedzi 
kol. Paszkow iaka zaskakiw ały m nie. Z askakiw ały  tym, że byty 
tak  dalekie od szablonu.

— T ajem nica dobrych w yników w pracy — to dobra o rgan i­
zacja — mówi. — Również. — w dziedzinie w ychowania.

TO, co mówi Stanisław Paszkowiak, a mówi niewiele i z n a ­
mysłem. jest. owocem długoletnich przemyśleń i długoletnich 

doświadczeń człowieka, który umie i lubi pracować, obserwo­
wać, wyciągać wnioski. Umie i lubi organizować pracę innych 
ludzi, a przede wszystkim dzieci.

M inęło w łaśnie 28 lat od chw ili, kiedy zaczął uczyć dzieci 
chłopskie pow iatu gnieźnieńskiego. . Syn em ig ran ta  górnika
7 W estfalii, w  piętnastym  roku życia w ysłany przez ojca — 
później długoletniego prezesa Związku Polaków  — do k ra ju , 
uczy się w sem inarium  w Kcynl i jako dw udziesto letn i m ło­
dzieniec obejm uje jednoklnsów kę w Żydówku. Jednoklasów - 
ka - a dzieci było 100. czasem  naw et nieco ponad setkę. Pasz­
kow iak dobrze wie, jak wyglądała ta „ośw iata“ dla chłopów. 
T rzynaście lat — aż do w ybuchu w ojny — Odbrabia tę  „orkę 
na ugorze“.

Głosuję na Paszkowiaka
Już w tam tych latach wiele zrozum iał. Pokochał wieś, nauczył 

się żyć z chłopam i, rozum ieć ich, pomagać. Już w tedy in tere­
sow ał się rolnictw em , dobrze gospodarow ał na sw ojej działce 
nauczycielskiej, wzorowo hodow ał pszczoły. Zmobilizowany la­
tem  1939, we. w rześniu dostaje  się do niewoli d aż do końca 
w ojny pracu je  jako jeniec w chłopskim  gospodarstw ie pod F rań . 
kfurtem  n. M enem. To dalsza szkoła ro ln ictw a i szkoia życia.

W 1945 pierwszym  transportem  w raca do ojczyzny. W starym  
zniszczonym płaszczu wojskow ym , z plecakiem  żołnierskim  na 
piecach — zjaw ia się w sw oim  Żydówku, znowu — do szkoły. 
Ale w Żydówku jest już nowy nauczyciel. Więc — do sąsiednie­
go jeszcze nieobsadzonego W ęgorzewa. I odtąd już w W ęgorze­
wie — blisko 10 lat. Tu wyhodował swoich trzech synów  i cór­
kę, zadomowił się, żona prow adzi m u wzorowe gospodarstwo. 
Tylko że teraz jes t tu dw uklasów ka i 51 dzieci. To już inna, 
łatw iejsza praca.

— Choć... — Paszkow iak uryw a, zdejm uje i przeciera oku­
lar}7. — Klasy łączone w ym agają  w ielkiego w ysiłku nauczyciela. 
Tu — zam yśla się — tu decyduje pilność nauczyciela. Tak, pil­
ność. D okładne przygotow anie. K ażda m inuta  jest droga.
I ł  YLAM na kilku lekcjach Paszkow iaka. W szystkie były prze- 
*-* prow adzone po m istrzow sku, a w idać było z zachow ania się 

dzieci, że nie są to jak ieś niezw ykłe lekcje na pokaz, tylko że 
w łaśnie do takich  dzieci są przyzw yczajone, że w praw iły  się już, 
że ani tem po, ani w ym agany przez nauczyciela w ysiłek um y­
słowy nie spraw ia uczniom szczególnych trudności.

Co cechow ało te lekcje? Przede wszystkich dyscyplina pracy, 
w ysoka dyscyplina. Nauczyciel mówi mało, tylko to, co koniecz­
ne, a m ów iąc nie podnosi głosu. To zmusza dzieci do zachow a­
nia idealnej ciszy. Nikogo nie trzeba uspokajać, naw et w takich  
m om entach, które sp rzy ja ją  zam ieszaniu, np. kiedy wzywa ca­
łą grupkę dzieci z IV klasy, by podeszły obejrzeć z bliska p lan­
szę, przedstaw iającą płacenie daniny, albo kiedy uczniowie 
V klasy o taczają  stół nauczyciela, by dokładnie obejrzeć w ia­
traczek obracający się nad żarów ką na sku lek  ruchu ogrzanego 
pow ietrza. Widać, że od lat dzieci w yrobiły w sobie um iejęt­
ność szybkiego i spraw nego poruszania się, porządnego ustaw ie­
nia, dokładnego posługiw ania się Przyboram i. Na lekcji biologii, 
która odbyw ała się w  ogrodzie szkolnym, obow iązyw ała taka 
sam a dyscyplina, jak w klasie. Ale też nauczyciel wszystko 
przew idział, w iedział z. góry dokąd sk ieru je  całą grupę, zdecy­
dow anie zarządzał: „Trzecia klasa zawsze po m ojej praw ej 
ręce, czw arta — po lewej, tw arzam i zawsze w tę stronę, w k tó­
rą  ja pa trzę“ — tu nie mogło być zam ieszania. To była lekcja, 
a nie bezładna bieganina po ogrodzie. Po powrocie do klasy — 
podsum ow anie i zadanie do domu.

Może te dzieci są zastraszone, przyzw yczajone do kom ende­
row ania, do  biernego podporządkow ania się? Nic podobnego., 
W ystarczy w yjrzeć przez okno w czasie pauzy. Są wesołe, ruch­
liwe, krzykliw e. G onitw a, gw ar, ^śmiech -— norm alna pauza, 
norm alne dzieci. Ale na lekcji musi być porządek. Lekcja — to 
praca.

D ruga rzucająca się w oczy cecha lekcji Paszkow iaka — to 
ich poglądowość. Na historii będą to ilustracje  z książki i kolo­
rowe plansze, na biologii — ogród, na fizyce — pomoce spor ą- 
dzone przez dzieci w edług pomysłu nauczyciela. K lasa VI uczy­
ła się o pompie — pom pą była strzykaw ka, zw ykła strzykaw ka 
i rysunek  pompy na tablicy. Na tej sam ej godzinie klasa V 
przerabiała „ruch pow ietrza“, toteż w ciągu całej n iem al godzi­
ny obracał się w iatraczek przyczepiony do stożkow atego klosi-

ka okryw ającego palącą się żarów kę. Co w ięcej, dzieci węgo­
rzew skie przyzw yczajone są do grom adzenia pomocy w dom u 
i do sięgania po nie w tedy, gdy zajdzie potrzeba. „Tajem nicą 
dobrych w yników  jest dobra o rganizacja“ — przypom inają mi 
się słow a Paszkow iaka.

Nie, nie tylko dobra organizacja. W pracy Paszkow iaka w y­
raża  się przecież cala jego miiość do wsi, w k tó re j pracuje, do 
dzieci, pow ierzonych jego troskliw ej ręce, do zawodu, który 
pełni. W yraża się także najgłębsze przekonanie c  słuszności 
drogi, k tó rą  w ybrała  ojczyzna.

O Paszkow iaku jako nauczycielu można b y .m ó w ić  bardzo 
w iele. M etodyk z niego niepośledni. Nie jest sp raw ą ła tw ą 
w ytłum aczyć dziesięcioletnim  w ęg o r^w ian o m  klasow y sens w alk  
w yzwoleńczych kozaczyzny pod wodzą Chm ielnickiego. Byłam 
na takiej lekcji historii u Paszkow iaka. Nie było tam  ani jed­
nego zbędnego słowa, nie było nic z frazelogii i sloganowości, 
n ie  było na trę tne j, w yw ierającej często odw rotny sku tek  w ul­
garnej, aktualizacji. Ale wszystko, co się na te j lekcji mówiio 
i robiło, nacechow ane było tak ą  siłą w ew nętrznego przekona­
n ia  nauczyciela, taką  dojrzałością i pew nością sądów o sp ra ­
w ach, ludziach, zjaw iskach, że m usiało oddziaływać, musiało 
p r z e k o n y w a ć .  Toteż naw et m alcy z trzeciej i czw artej k la ­
sy m ów ią o rzeczach trudnych  s w o i m i  s ł o w a m i  i na 
sw ój dziecięcy sposób um ieją w ytłum aczyć to, co widzą, o czym 
czytają.

Ta sam a rzeczowość, głębokie zrozum ienie celów, do których 
się zm ierza, i trafność w doborze m etod uderzają  w pracy Pasz­
kow iaka jako wychowaw cy.

Na honorow ym  m iejscu w  klasie w isi spis uczniów według 
nazw isk, a przy każdym  nazw isku kolorowe kuleczki oznaczają, 
kto, jakie  prace społeczne w ykonał, kto, ile książek  przeczytał 
itd. P lany  w ychowaw cze klas w yglądają  jak  suchy re jestr : są 
lakoniczne, zwięzłe, nieefektow ne. To i to zrobimy. Kiedy? Kto? 
T erm in ustalono, ochotnicy podjęli się w ykonania.

— Czy nie byw a zawodów? Czy trzeba przypom inać?
— Nie, zawodów nie bywa. Przypom inać i kontrolow ać trze­

ba — ale to robią koledzy. Cała klasa uchw ala pian i cała k la ­
sa kon tro lu je  jego w ykonanie. P res ja  opinii kolektyw u jes t silna, 
kon tro la  system atyczna i spraw iedliw a. N ikt nie chce się kom ­
prom itować.

A te prace społeczne podejm ow ane przez dzieci są w cale po­
ważne. Są to hodowle, w ykonyw anie pomocy naukow ych, zbio­
ry różnych okazów, up raw a ogródka szkolnego i działek przezna­
czonych szkole na prace dośw iadczalne przez zarząd spółdzielni 
W ęgorzewo i różne inne. Większość z tych prac w ykonuje kółko 
m łodych biologów. Jes t także kółko m atem atyczne, k tó re  roz­
w iązuje różne ciekaw e zagadki m atem atyczne i św ietnie się tym 
bawi. O glądam  w ykonane przez dzieci pomoce i zgrom adzone 
okazy (szyszki, m chy it.p.), K iedy pytam  kolegę Paszkow iaka, jak  
zdoła pomieścić w jednej szafie te  różne skarby, Paszkow iak 
uśm iecha się a potem  udziela mi jednej ze swoich zaskaku ją­
cych odpow iedzi:

— Ja... nie szanuję  sw oich pomocy, rozdaję je dzieciom... Wi­
dzicie, ja... boję się zrutyniźow anra, m artw oty . Boję się tego, 
żeby z roku na rok nie uczyć tak  samo. Przeciw nie, chcę in a­
czej, lepiej. Na wsi, n iem al w sam otności, trzeba ciągle o tym  
pam iętać, że nie można się zatrzym ać, zadowolić tym , co już m a­
my. T rzeba ciągle ulepszać. Przy tym w klasach łączonych to spe­
cjaln ie w ażne zagadnienie. Na przykład dzisiejsza żarów ka, w ia­
traczek i ruch pow ietrza. Przecież w tej sam ej klasie siedzi k ia . 
sa  VI, k tó ra  p rzerab iała  to  w roku zeszłym. G dybym  co roku

pokazyw ał to samo... Nie, w  zeszłym roku pokazyw ałem  to na 
w ężyku z papieru przyczepionym  do górnej części rozgrzanego 
pieca. Więc w tym  roku m usiałem  inaczej, a na przyszły rok 
muszę jeszcze inaczej pokazać to samo. Poza tym w ykonyw anie 
pomocy jes t także dobre dla dzieci, niech rob ią  ciągle coś no­
wego. Niech cieszą się, że to jest przydatne, pożyteczne, że słu­
ży nauce.
1M1E m ożna się zatrzymać... T rzeba ciągle ulepszać. W iele na ten 

tem at rozm aw iam y. Tę zasadę zastosował Paszkow iak w pet. 
ni w całej sw ojej działalności na wsi. Odkąd osiadł tu  w r. 1945. 
w  W ęgorzewie zaszły w ielkie zm iany. W tych zm ianach jest 
rów nież i udział Paszkow iaka.

W ęgorzewo jest spółdzielnią produkcyjną od roku 1950. Decy­
zja nie przyszła chłopom  łatw o. Również i sam Paszkow iak m u­
siał w iele przeczytać i przem yśleć. M usiał przyw ołać do życia 
w spom nienia z przeszłości i z lat jenieckiej pracy. Przekonał 
się, że naw et w ysoka stosunkow o ku ltu ra  rolna, jaką  poznał 
w  Niemczech, w w arunkach  gospodarki indyw idualnej nic roko. 
w ala nadziei rozwoju. W ielka m echanizacja może mieć zastoso­
w anie tylko w upraw ie zespołowej, po zaoraniu miedz. Nie­
mieccy „bauerzy“ m ieli w irów ki i elektryczne pralk i, ale trak to r 
nie m iał tam  gdzie „naw rócić“. Jeśli, się poważnie m yślało 
o ulepszaniu .— jasne było, że trzeba walczyć o spółdzielczość.

— S tudiow aliśm y poważnie w MOZ zagadnienia spółdziel­
czości. Uczyliśmy się. Pom agaliśm y sobie w pracy. Bywało tak, 
że przychodziliśm y na zebrania chłopskie całą nauczycielską 
grom adą, po kilku, ’żeby się w zajem nie w dyskusji w spierać. 
A dyskusje nie kończyły się. I dziś toczą się dalej. To „now e“ 
w targnęło  i niesposób o nim  n ie  m yśleć, nie mówić. Ale teraz 
ono już jest zwycięskie, a wtedy... No, cóż, nie było łatwo.

Paszkow iak zam yśla się. W spom ina. Jego pow ażna tw arz, ro ­
zum ne oczy podkreślone ciem ną obw ódką okularów  w yrażają to 
jakby spokojną, dojrzałą radość gospodarza, którem u udały się 
żniw a, to jakby  troskę o dalsze urodzaje, to znów m arzenie 
o przeczuw anej dopiero przyszłości...

— Nie tylko zam iłow anie do ro ln ictw a wskazało mi jedvną 
słuszna drogę, bez k tórej nie widzę dalszego rozw oju wsi. Bo­
lał m nie daw niej los dziecka w iejskiego. A teraz — proszę 
przejrzeć dzienniki. W okresie wykopków  m am  niem al tak ą  sa-

(Dokończenle na str. 2)

Kol. Paszkowiak (pierwszy od prawej) w rozmowie 
z aktywistami swe] gromady

N au czyciele» aktywiści Frontu Narodowego — umacniajcie rady narodowe ,w ich pracy 
— —  nad pomnażaniem dobrobytu i kultury najszerszych mas!
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Głos Nauczycielski k r

„Mój ukochany profesor". — T ak nazy­
w a Żerom ski sw ego kieleckiego nauczy­
ciela — A ntoniego G ustaw a Bema. Jako  
k ry ty k  lite rack i i h is to ryk  lite ra tu ry  m a 
Bem sw oją dobrze zapisaną k a rtą  w dzie­
jach polskiego pozytyw izm u. A le i jako  
pedagog, k tó ry  przez 15 la t uczył w  szko­
łach kieleckich, a potem  w w arszaw skich, 
w  m rocznym  spuchtinow skim  okresie, za­
pisał, się także trw ale  we w dzięcznej p a ­
m ięci uczniów, jak  o tym  m iędzy innym i 
św iadczy „Księga pam iątkow a K ielczan“. 
N ajtrw alszy  jednak  pom nik postawni m u 
Żerom ski.

O tym  pięknym  stosunku nauczyciela do 
ucznia od daw na już w iedzieliśm y, a le  do­
piero niedawmo ogłoszone „D zienniki“ au­
to ra  „Syzyfowych p rac“ pozw alają nam  
głębiej w ejrzeć w  tę spraw ę oraz dokład­
niej na konkretnym  przykładzie poznać, 
jak ą  drogą nauczyciel pozyskuje zaufanie 
i przyw iązanie uczniów.

Gdy Żerom ski już jako 18-letni m łodzie­
niec, nakłoniony przez tego w łaśnie n a ­
uczyciela, zaczyna dzień po dn iu  pisać 
sw oje „D zienniki“ , no tu je:

„Od pierw szej lekc ji Bema., od przeczy­
tania przez niego „Maratonu“ inna epoka  
zaczyna się w  m oim  życiu... Odtąd zaczą­
łem  rachourać godziny m iędzy  jedna  a d ru- 

IIą  jego lekcją... O dtąd ulub ionym  moim  
przedm iotem  był*m ój ukochany ję zy k  ro­
dzinny... Godzin ję zyka  polskiego w ycze ­
kiw ałem  Bóg w ie z  jaką  niecierpliw ością"...

Im ponuje Bem sw em u uczniow i rozle­
głą w iedzą, szerokim i horyzontam i m yśli, 
n iezacieśnianiem  się do jednej dyscypliny 
naukow ej, uczył bo wiem obok języka pol­
skiego także jeżyków  starożytnych i h i­
storii. „Zresztą  — pisze Ż erom ski z en- 

. tuzjazm em  — czego B em  nie wie! Spróbuj 
z n im  po m ahom etańsku , będzie  ci ciął 
jak  stary. Ach, gdyby to jem u  kiedy do­
równać! J u i  czym  się za jm uje, m usi być 
zajęcia godnym .“

A co najw ażniejsze, w iedzę sw ą podaje 
z  zapałem , w  w ykład w kłada całą duszę, 
zw łaszcza poryw a młodzież szlachetną dyk- j 
cją i piękną deklam acją, tak  dla. polonisty j 
cenną i pomocną.

„Znów m ój ukochany profesor na ka- j  
tedrze, znów  czyta, ach, czyta... poryw a  : 
ty m  sw oim  głosem, za k tó rym  poszedłbym  
chód w  piekło!". „Gdy B em  zaczął dekla- j 
m ować list Słow ackiego do m atk i, czułem, 
nie jes tem  sobą, że się coś dziwnego  | 
ze  m ną  dzieje, że  m n ie  ogarnia szał ja- I 
kiś, a gdy zaczai deklam ow ać „Grób A ga- I 
merr.nona", łez nie m ogłem  ju ż  u trzy-  j 
mać". Jakże  siln ie  tak  prow adzona nau k a  j 
m usiała oddziaływ ać na młodzież w  ów-1 
czesne) szkole, nastaw ionej przez w ładze i 
carsk ie  na jej zrusyfikow anie, w  szkole, w 
k tó re j naw et poloniście nie wolno było 
z uczniam i rozm aw iać po polsku, ani w y- j 
kładać w  tym  języku, a na  lekcjach ję- 1
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zyka polskiego, zresztą nadobow iązkow ych, 
n ie  uczono lite ra tu ry , lecz tylko tłum a­
czono tek s ty  z rosyjskiego podręcznika
Dąbrowskiego.

Bem kładł rów nież nacisk na  to, by 
młodzież nie poprzestaw ała jedynie na 
kursie  objętym  program am i szkolnymi, 
lecz aby w łasną pracą, lek tu rą  domową 
jeszcze go rozszerzała. „Bem m ów ił m i 
zawsze: czytać, czytać. W yszło m i to na 
dobre“. I rzeczywiście, „D zienniki“ zaw ie­
ra ją  też m nóstw o no ta tek  i w ypisów  z 
różnych książek, św iadczących o niezw y­
kłym  oczytaniu Żerom skiego już w gim ­
nazjum . Ta silna indyw idualność nauczy­
ciela i tak i stosunek do pracy szkolnej 
m usiał w pływ ać na urobienie św iatopo­
glądu uczniów, jak  stwderdza to sam Że­
rom ski. „K ierunek, repub likański on w e  
m nie obudził".

A kiedy Bem odkryj £#u ucznia ta len t — 
trosk liw ą otoczy go opieką, nie poskąpi 
rad  i zachęty, udzieli pomocy, jak  m iało

to  m iejsce w łaśn ie  w stosunku  do m łode­
go Stefana. Szybko po okazanych m u
pierw szych próbach literack ich  zorien tu je  
się w rodzaju  jego ta len tu , w  wierszach 
zgani częstochowszczyznę i pow ie: „Prób­
k i w ierszow ane są bardzo słabe, za to w  
pow ieści jesteś pan na w łaściw ym  grun­
cie. Znać, że będziesz pisał". N a samym, 
tym  stw ierdzeniu  nauczyciel jednak  nie 
poprzestaję, a le radzi: „...z pisaniem  
w strzym a j się jeszcze"  i zachęca do uprzed­
niego w yrobienia um iejętności pisarskich, 
np. przez dokonyw anie przekładów , jak  
pieśni lirycznych z czeskiego „K rółodw or- 
skiego rękopisu“ itp.

Pożycza m u też książki i mówi m u du ­
żo o stanow isku  pisarza. „Poeta potpinien  
i m usi być koniecznie p ierw szym , bo d ru ­
gim  m u  być nie w olno i drugim  być  — 
nie w arto". W ten  sposób polonista budzi 
w  m łodzieńcu w ysoką am bicję. Ale S tefan  
w yznaje: „Nie pisać nie m am  siły“ i raz  
w raz  przedkłada m u do opinii sw oje p ra -

Stefan Żeromski jako uczę A gimnazjum 
kieleckiego (1S86)

Antoni Gustaw Bem

— e w ie rg c l

Na przykładzie „Wspólnej Sprawy“
N[!E jest tajemnicą, że renty wypłacane i Dwa punkty usługowe specjalizujące się
1 ’ obecnie emerytowanym nauczycielom 
sa stosunkowo niskie. Zwłaszcza, źe wielu 
emerytów nie otrzymuje ich w pełnym wy­
miarze. Jest to fakt znany w kołach na­
uczycielskich, tak jak znane i chyba rozu­
miane są przyczyny' ograniczające wyso­
kość rent. Przyczynę stanowią olbrzymie 
wysiłki, nakłady, m. in. i finansowe, na 
szybki rozwój naszej zaniedbanej, zacofa­
nej do niedawna gospodarki i kultury, a 
także niezbędne wydatki- na wzmocnienie 
naszej obronności.

Rozumiejąc te przyczyny nauczyciele- Drzewnego, tj. w sklepach z meblami, 
emeryci muszą jednak niejednokrotnie u-

w zakresie fotografii i przezroczy zatrud­
niają około 25 osób. Wykonują one zarów­
no prace dla fotografów amatorów, jak 
i wielkie ¡tańsze na wystawy. M. in. 
punkt przygotowuje np. 3200 kompletów 
zdjęć dla Centralnej Rady Związków Za­
wodowych.

Są i inne punkty — a więc zabawek ce­
ratowych (rozdzielający pracę do domu), 
tłumaczeń, porządkowania archiwów, 
wreszcie wypełniania druków w 10 skle- 

jprch Centrali Handlowej Przemyślu

kobiet. Jak dowiedzieliśmy się z rozmowy 
z kierownikiem, kobiety te zostały skie­
rowane do spółdzielni po przebytej kura­
cji przeciwgruźliczej. A jeśli chodzi o na- 
uczycieli-emerytów, to jest Ich sześciu — 
na dwudziestu kilku członków załogi. 
Czy nie za mało, jak na nauczycielską 
spółdzielnię?

Na to pytanie kierownik uśmiechnął się 
jakby zażenowany: — Wiecie, sami emery­
ci może nie zdołaliby obsłużyć punktu.

Nasuwają się tu pewne wnioski, które 
pokrótce omówimy. Otóż punkt usługowy 
nauczycielskiej spółdzielni, tak jak każdy 
inny punkt usługowy, jest jednostką go-

zupelniać swe dochody z innych źródeł — ; ,, sllI™e spo \ 7' le nia 7f  rlldm a 0K- ^ 0  spodarczą, wobec której stawia się wiele
................. v:„,\, ¿ 4  nA^umni!* i OSOD- w (>'m 0K- 60 Proc- stanowią nauczy- nl.rAi|nnv„|1poza rentą. Niejednokrotnie też podejmują 

do
proc.

ciele. Może ktoś zapytać, dlaczego w na-sic różnorakiej pracy, clo której są jeszcze . . , . . . . , . , . . . .. . .  : ■ , uczycielskiej spółdzielni stanowią oni tyl-zciolni — pracy mniej wyczerpującej, w>-,,  - J ‘ . t. . .. . „  ko 60 proc. Otoz spółdzielnia ma obowia-magającej mniejszego napięcia- sit mz , ” . . .  ' .. . .. . •
nauczanie w szkole.

Pracują oni na różnych stanowiskach 
^ różnych instytucjach, spółdzielniach. 
Znajdują zatrudnienie na własną rękę, nie 
ma więc nigdzie zgrupowanych danych, 
które charakteryzowałyby ogólnie sposób 
zatrudnienia części emerytów.

Pierwsza próba zorganizowanej formy 
zatrudniania nauczycieli-emerytćw naro­
dziła się w Warszawie. Próbę tę stanowi 
działalność Spółdzielni Emerytowanych 
Nauczycieli „Wspólna Sprawa“. Warto za­
interesować się dotychczasowymi wynika­
mi tej próby, by ew. spopularyzować je 
na terenie całego kraju, w innych, liczniej­
szych skupiskach emerytów-nauczycieli.

Spółdzielnia Emerytowanych Nauczy­
cieli, „Wspólna Sprawa“, powstała przed 
2 laty, w drugiej połowie 1952 r. Prowa­
dzi ona 22 punkty usługowe, z których 
kilka pokrótce scharakteryzujemy.

łntroligatorhia — zatrudnia 22 osoby, 
obsługuje wiele instytucji, w tym rów­
nież szko!v. Politechnikę Warszawską, 
Uniwersytet i td. Przy introligatorni mieś­
ci się powielarnia, w której pracuje 6 osób.

zek zatrudniać pewną liczbę pracowników 
inwalidów' spoza zawodu nauczycielskiego. 
Oprócz tego pewną część personelu w 
punkcie usługowym muszą stanowić fa­
chowcy, którzy kierują pracą. Zwykle fa­
chowcami tymi nie są nauczyciele. Na­
uczyciele bowiem zazwyczaj dopiero w 
spółdzielni przyuczają się do nowej pracy 
i nabierają kwalifikacji.

Rozmawiając w zarządzie spółdzielni 
zapytaliśmy oczywiście, jakie są zarobki 
pracowników spółdzielni. Według uzyska­
nych tam informacji przeciętny zarobek 
w introligatorni wynosi miesięcznie ok. 
800 zł, przy czym praca jest zakordowana, 
zarobek może więc być wyższy lub niższy 
w zależności od uzdolnień pracownika.

określonych wymagań. Powinien więc on 
świadczyć w swym zakresie usługi od­
powiedniej jakości, po odpowiednich ce­
nach i w odpowiednim terminie. To jest 
racja przemawiająca za tym, by w punk­
tach usługowych typu rzemieślniczego po­
za nauczycielami-emerytami byli inni pra­
cownicy, bieglejsi w danej pracy, co gwa­
rantuje sprawniejszą pracę punktów. Jak 
wykazuje dotychczasowa praktyka, na- 
uczyciełe-emeryci są na ogół zadowoleni 
z pracy w' tych punktach i nieliczni tylko 
szukali po pewnym okresie innego za­
ję c i^

Jednakże wydaje się, że spółdzielnia 
,v zbyt wielkim stopniu nastawia się na 
świadczenie usług właśnie typu rzemieśl­
niczego, a w stopniu dotychczas niedosta- 
tecznyrfi dąży do rozbudowy takich dzia­
łów pracy, które byłyby bardziej dostoso­
wane do umiejętności ' nauczycieli-emery

ce. NI« byłby Bem  sum iennym  nauczy­
cielem, gdyby szczerze n ie  zw rócił ucz­
niow i uw agi na  zauw ażone tam  b rak i w  
treści 1 form ie, n ie  u k r y t a  też swego n ie ­
zadow olenia s  zaleconego tłum aczenia: 
„Bem  daje m i tyradę... A  przecież to Bem , 
dla którego nie m am  słów  dla w yrażen ia  
uw ielbienia, którego kocham ".

W w iele la t potem  napisze Żerom ski w  
„Elegiach“ : „Bem, ten m ój m istrz  m łodych  
lat i n igdy niezapom niany dobroczyńca du­
chow y, cierpliw ie w ertow ał ł o kru tne j pod­
dawał k ry tyce  na szko lnej ławie, a raczej 
pod tą ławą pisane stosy u tw orów , nie ty l-  
ko na dalekich spacerach, lecz ł publicznie  
na lekcjach. K ażdy w ówczas rusycyzm , 
gdyby się był okazał, podlegał w ypalen iu  
białym  żelazem  szyderstw a, którego m i ten  
pasjonat nie szczędził ja k  w e w szys tk im , 
do czego przykłada ł ręki. Surow y nauczy­
ciel i „uparty um ysł" , jak  się sam  nazy­
w ał, którego „krew  zalewała", gdy zbrod­
nię przeciw ko  czystości ję zyka  w  ram o­
tach m oich w ytropił" . Choć w ięc m łody 
pisarz, a raczej k andydat na  p isarza czuł 
się n ieraz urażony  w  sw ojej au torsk iej am ­
bicji, m usiał z czasem sw em u m entorow i 
przyznać słuszność.

Nie ograniczał się jednak  k o n tak t n a ­
uczyciela z uczniam i jedynie  do pracy na 
lekcjach. Bem dąży do tego, by zasypać 
przepaść m iędzy ka ted rą  p ro fesorską a 
ław ką w ychow anka, aby  o ile możności 
jak  na jbardzie j ograniczyć dystans m ię­
dzy nauczycielem  a uczniem, aby w  sto­
sunek  ten  w pleść n u tę  szczerej przyjaźni. 
D latego Żerom ski, k tó ry  w  szkolnych la ­
tach  kieleckich trac i n a jp ie rw  m atkę  a 
potem  ojca, znajdzie w  Bem ie najb liższe­
go p rzy jaciela  i napisze: „Kocham go 
i uw ielb iam  ja k  profesora i ja k  p rzy ja ­
ciela. Takiego przyjaciela  żaden uczeń nie  
m ia ł w  profesorze". O dbyw ają w spólne 
przechadzki, S te fan  odw iedza nauczyciela 
w  dom u, gdzie d ługie toczą rozm ow y. Np. 
po pogrzebie jednego z kolegów  n o tu je  Że­
rom ski: „Byłem  u Bema. M ów iliśm y dłu­
go o m oich stosunkach dom ow ych, poło­
żeniu, nauce. On jeden  ńle zapom ina n igdy  
o m nie". K iedy indziej nauczyciel ten  chce 
za niego zapłacić zaległy w pis szkolny. 
G dy znów  Ż erom ski n ie  o trzym ał prom o­
cji do następnej klasy, Bem udziela mu 
pociechy. „On jeden  n ie  rzucił na m nie  
kam ieniem , on jeden  znalazł się taki, co 
nie potępił m nie". D latego raz  rozpacza, 
gdy ten  „którego kochałem  ja k  ojca, jak  
brata, dobroczyńca m ój, ukochany pro fe­
sor n iekem tent ze m nie".

Bem bow iem  jak o  praw dziw y nauczy­
ciel — przy jaciel n ieraz S tefanow i w y ty ­
k a  b łędy i b rak i zauw ażone n ie  tylko 
w  jego pierw ocinach literack ich , ale i w  
ch arak te rze  czy usposobieniu. Z aklina go 
np., by w yrzekł się bajronizm u, pew nej 
pozy, k tó rą  m łodzi n iekiedy ta k  lubią 
przybierać. N ie m askow ał się, n ie k ry ł 
się przed uczniem  i nauczyciel, zw ierzał 
się n ieraz ze sw ych ciężkich przejść ży­
ciowych, zw łaszcza rodzinnych. „Pierwszy  
raz — ta k  pisze Ż erom ski — w idziałem  go 
sm u tn ym  i złam anym , bom dotąd go w i­
dział szyderczym  ł w esołym , w ściek łym  
ł uw ielb ia jącym , rozczulonym  ł obrażo­
nym . Jest to człow iek serca. Znać u niego  
jak iś ból, niechęć. Bem , ten  ogień w cie­
lony, m ógł się złam ać, stać ruiną!"

Żerom ski, choć w idzi w iele podobień­
stw a m iędzy sobą a Bemem , („ten B em  — 
to ja  drugi, ognistszy ty lko")  s ta je  się z 
latam i, co jes t rzeczą zupełnie na tu ra ln ą , 
w  sto sunku  do profesora coraz bardziej 
sam odzielnym  i coraz bardziej k ry tycz­
nym , daw ne uw ielb ienie chłodnieje i d la ­
tego w pływ  ideologiczny nauczyciela na 
niego m aleje. Ż erom ski Idzie już potem  
w łasną  drogą, w  swoim rozw oju ducho­
w ym  1 ideow ym  posunie się da lej. Po 
opuszczeniu K ielc zajm ie w obec Bem a — 
propagato ra  pozytyw izm u — stanow isko 
krytyczne, ale wdzięczność d la  nauczycie­
la w  sercu  nigdy n ie  w ygaśnie.

T ak w ięc „D zienniki“ ośw ietla ją  znako­
m icie n ie  ty lko  młodzieńcze la ta  Ż e ro m - ' 
skiego i stosunki w  ówczesnej szkole, ale 
także dużo nam  m ów ią o aktyw nej po­
staw ie  w ychow aw czej, dydaktycznej i ide­
ologicznej, k tó rą  trzeba  w  stosunku do 
m łodzieży zająć, by o trzym ać od niej n a j­
cenniejszą nagrodę, jak ą  je s t ty tu ł „uko­
chanego nauczyciela“.

M ARIAN PIĄ TK IEW IC Z
Bydgoszcz
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Jakże często są winni rodzice

Szanow ny Kolego R edaktorze!
tj?  W IE L K Ą  uw agą przeczy ta łam  „Cztery rozm ow y o rodzicach  I szkole"... ł dosz- 

łam  do w n iosku , że ty lko  część praw dy  w  nich pow iedziano. Z  a rtyku łó w  tych  
w yn ika , że w in n i są ty lko  nauczyciele, bo nie um ieją  rozm aw iać z rodzicam i, bo nie  
doceniają roli rodziców itd. Tym czasem  w ina bardzo często leży po stronie rodziców. 
Oto k ilka  znam iennych  p rzyk ładów  z naszej p ra k ty k i w  L., w oj. poznańskie: 

Jechałam  w czoraj au tobusem  i niechcący podsłuchałam  taką  rozm ow ę „m a m u n l" 
z jakąś sąsiadką: „Mój G ieniek, w ie pani, to się w cale nie uczy. C hłopakow i w ąsy  
się sypią, to ty lko  za pan ienkam i lata. A le  p rzyn a jm n ie j przez te  8 godzin lekcy jn ych  
w iem , gdzie jes t 1 co robi, bo w  szkole siedzi. A  i ze lów ek  ty le  nie zedrze, bo ty lko  
po obiedzie lata po m ieście“. W glosie m a tk i brzm iała pew na u tajona dum a z dorasta­
jącego syna. Jakie  było jed n a k  m oje  zdum ien ie , gdy stw ierdziłam , że m a tką  tą  jes t 
ob. K w ia tkow ska , która na każde j w yw iadów ce sza ty  drze: „M oje dziecko uczy się 
do północy, nie śpi, zabija  się nauką, a tu  m u  ciągle d w ó jk i staw iają. U przedzili się 
profesorow ie do m ojego G ienka!"

T ak i stosunek solidaryzow ania się rodziców z dziećm i-len iam l n ie  na leży n ies te ty  
do rzadkości. W  ogóle rodzice często uw ażają, że oddaw szy dziecko do szko ły  zw a ln ia ­
ją się ipso facto od odpow iedzialności za jego dalsze w ychow anie. „Czego pani 
profesorka  chce od nas? N ie m ożecie dać sobie rady z  Jaśkiem , w y  profesorow ie, 
to  ja  m am  dać radę?" Jeszcze z  nauczycielem  rozm ow a odbyw a się w  granicach p rzy ­
zw oitości, ale ile razy delegaci ko m ite tu  rodzicielskiego byw ają  w ręcz brutaln ie w y ­
pędzani przez rodziców -chuliganów  (uku ł się u nas tak i d ziw n y  term in!). „Pilnujcie 
sw ojego nosa, ja w am  nie pozw olę w trącać sie do m oich spraw  dom ow ych!" —  w o ­
ła krew ki, rodzic i pokazu je  drzw i delegatom . O ty m  n ies te ty  nie pisaliście w  czterech  
rozm ow ach!

Specja lny rozdział trzeba by było pośw ięcić rodzicom -dygnitarzom , k tó rzy  niem ało  
zdrow ia nas kosztu ją . O to np. w  ub ieg łym  roku  k la sy fikow a liśm y  uczniów  k lasy  X  

Na w okandzie  stanęła sprawa uczennicy X , córki sekretarza  gm innego. M usiałam  
postaw ić je j no tę  n iedostateczną, co w raz z  drugą, o trzym aną  uprzednio , „kład ło" 
uczennicę. W  trakcie  narady odw ołują  dyrektora  do tele fonu . D yrek to r w raca zm ie ­
szany  t zaczyna agitować zar tym , by „podciągnąć" ocene w  im ię zasług aktyw nego  
społecznie ojca. N ie zgodziłam  się, uw ażałam , że  jedno z  drug im  nie m a nic w spó lne­
go. W ów czas d yrek to r  jeszcze bardziej przerażony: „R adziłbym  koleżance nam yślić  
się... Po czym  znacząco dodał: „Żebyśm y m ogli na p rzyszły  rok pracować spokojn ie“! 
N am yśliłam  się i pa lnęłam  n ieu ko w i zdecydow aną dw óję! I m im o tego pracuję spo­
kojn ie! N ieste ty , n ie  zaiosze i n ie w szyscy  m ają  odw agę przeciw staw ić  się naciskow i 
rodziców ustosunkow anych . A  co się w yczyn ia  przy  rekru tac ji do k la sy■ V III, tego by  
i na w o łow ej skórze nie spisać!!!

O graniczam  się do podania tych  dw óch przyk ładów , bo n ie  w ierzę, żebyście w y d ru ­
kow ali te uw agi kry tyczne . G dyby jednak tak było, w ów czas proszę o zachow anie  
adresu  i nazw iska  do w iadom ości redakcji.

J. P.
nauczycielka  liceum  

w  L., w oj. poznański*

Jesteśmy zadowoleni ze współpracy
1 X 0 7 .0  pisaliście u jem n ych  rzeczy o rodzicach  ł  szkole. C elem  naszego głosu 

w  d ysku s ji jes t k ró tk ie  om ów ienie w k ła d u  naszego K o m ite tu  R odzicielskiego  
do w a lk i o w y n ik i nauczania i w ychow ania .

C złonkow ie K om ite tu  R odzicielskiego brali udzia ł w  posiedzeniach R ady Pedago­
gicznej i w  naradach m łodzieżow ych . Bardzo często odw iedzali lekc ję  — np. w  kl. 
V II  w  ub ieg łym  roku  zanotow ano 32 hospitacje. D zięki m a teria lnej pom ocy K om ite tu  
R odzicielskiego zradiofonizow ano naszą szkołę, um ożliw ia jąc dzieciom  korzystania  
z przeróżnych, dla szkól przeznaczonych audycji. K o m ite t R odzicielski pom ógł szko ­
le w  organizow aniu  Im prez artystycznych , np. w  rocznicę Z jednoczenia  P artii dopo­
m ógł w  zakup ien iu  chust harcerskich, to zorganizow aniu podw ieczorku  i zabaw y, 
w  k tó re j oprócz w szys tk ich  harcerzy brali udzia ł rodzice  ł przedstaw iciele  organi­
zacji społeczno-politycznych. Z  okazji „Choinki N ow orocznej“ K o m ite t R odzicielski 
przygotow ał podarki dla w szys tk ich  dzieci.

Na_ jed n ym  z zebrań R ady Pedagogicznej słysząc o M łodzieżow ym  F estiw alu  ze ­
społów artystycznych  rodzice postanow ili zorganizow ać im prezę dochodową, z k tó re j 
zysk  przeznaczono na zakup  12 kostium ów  regionalnych. C złonkinie K om ite tu  
R odzicielskiego w yko n a ły  stro je  w łasnoręcznie i bezin teresow nie. N iek tó rzy  członko­
w ie K o m ite tu  Rodzicielskiego (B ukow ska, N iedźw iedziow a, Lew andow ska  i N aw rocki) 
uczestn iczy li w raz z ca łym  zespołem  i Radą Pedagogiczną w  elim inacjach na szczeblu  
pow ia tow ym , ciesząc się ogrom nie z sukcesów  odniesionych przez dzia tw ę (zdobyliś­
m y  I  i II  m iejsca). W  w y n ik u  dalszych starań K o m ite t R odzicielski zakup ił fa n fa ry
1 w erble.

C elem  pogłębienia w iadom ości zdobytych  na lekc jach  oraz budzenia  uczuć pa trio ­
ty zm u  lośród uczniów  K o m ite t R odzicielski zorganizow ał w yc ieczkę  kra joznaw czą  
do K rakow a, O jcowa, N ow ej H u ty , w  k tóre j brało udział 3S uczniów  w raz z 3 człon­
kam i R ady Pedagogicznej oraz 2 członkam i K om . Rodź. W inauguracjach  i zakończe­
niach roku  szkolnego brał K o m ite t R odzicielski czynny udział zakupu jąc  nagrody  
dla przodow ników  nauki.

Zaznajam iając się z  po trzebam i szko ły  K o m ite t R odzicielski niesie w e w ła sn ym  za­
kresie pom oc w  zaspokojen iu  n iek tó rych  potrzeb, np. za ku p ił radioaparat „Aga",
2 tablice szkolne, p iłk i oraz pom ógł w  urządzeniu  toru przeszkód.

K o m ite t R odzicielski u tr zym u je  ko n ta k t z  rodzicam i, k tó rych  dzieci ni* p rzestrze­
gają regulam inu  szkolnego, porządku  ł hig ieny  ł poprzez indyw idua lne  rozm ow y  
w p ływ a  w ychow aw czo  na dom  (np. uczeń W olek pod w p ływ em  rozm ow y z  człon­
k iem  K o m ite tu  R odzicielskiego zm ien ił się na korzyść).

W ydaje nam  sie, źe współpraca z rodzicam i ku le je  i n ie daje e fek tów  tam , gdzie  
nie staw ia się rodzicom  ko n kre tn ych  zadań, nie podsuw a m ożliw ości przejaw iania  
sw ej aktyw ności. N ie przeceniainy pom ocy rodziców , w iem y, że g łów ny ciężar pracy  
w ychow aw czej m u sim y  ponieść m y, nauczyciele, ale rodzice m ogą a k ty w n ie  z  nam i 
w spółpracow ać w  w ie lu  spraw ach pom ocniczych, m a jących  doniosłe znaczenie dla 
sprawnego funkcjonow ania  szkoły. N ie m n ie j w ażne dla nas jes t w ychow aw cze od­
dzia ływ anie tych  prac na sam ych  rodziców.

CZŁONKOW IE RADY PEDA GO GICZN EJ SZKOŁY PODSTAW OW EJ W KŁECKUl 
WIERUSZEWSKA MARIA, KOZICÓWNA PELAGIA, WA5IELEWSKA MARIA,

CHMIELEWSKA BARBARA

GŁOSUJĘ NA PASZKO WIAKA
(Dokończenie ze str. I)

W punkcie usług artystycznych wysokość |tów, umiejętności nabytych w czasie pracy
zarobków jest w wyższym stopniu niż w 
innvch punktach uzależniona od zamó­
wień. W punkcie tym zamówienia napły­
wają najmniej regularnie. Zdarzają się 
więc miesięczne zarobki, dochodzące do 
2 tys. zł, a!e w innych znów miesiącach 

| dochód nie przekjacza 20Ozł.
Odwiedziliśmy kilka punktów — m. in

Punkt usług artystyczno-plastycznyeh jpunkt napraw pomocy szkolnych 1 zaba-
i rękodzieła artystycznego — zatrudnia 
35 osób. Wykonuje cfekoracje sal, wystaw, 
sklepów, transparenty, flagi itd. Punkt 
chslyżył np. potrzeby VII Wyścigu Pokoju 
Warśzawa-Berlin-Praga, przygotowując 
dlań numzry startowe, chorągiewki, pro­
porczyki, dekoracje wozów i in.

wek oraz introligatornię z powielarnią. 
Mówiąc szczerze, wyobrażaliśmy sobie 
nieco inaczej te punkty, zwłaszcza ich 
personel. Sądziliśmy, że zastaniemy star­
szych ludzi-emerytów. Tymczasem,, np. 
w introligatorni było tylko kilkoro ludzi 

Iw wieku emerytów. Więcej było młodych

N a k ł a d e m

Państwowych
Wydawnictw w

Z a  k ł a d ó w  
S z k o l n y c h

ukazały się książki:

„MATERIAŁY DO METODYKI WYCHOWANIA PRZEDSZKOLNEGO’'
W arszaw a 1954 r. Cena zł 10.75.

P rac a  zb io row a  o m a w ia ją c a  cele  1 z a d a n ia  w y ch o w a n ia  p rzed szk o ln eg o , zaw ie ra  
w sk azó w k i m e to d y czn e : z z ak re s u  w y ch o w an ia  fizycznego , n a u c z a n ia  m o w y  o jc z y s te j, 
,r  er żeni a i liczen ia , z ap o zn an ia  dzieci z p rz y ro d ą , p ro w a d z en ia  z a jęć  u m u z y k a ln ia ­
ją c y c h , a r ty s ty c z n o - te c h n ic z n y c h  i p o rz ą d k o w o -g o sp o d a rc z y c h . ■

S O R O K I N A  A.
„PEDAGOGIKA WIEKU PRZEDSZKOLNEGO"

W arszaw a 1954 r. Cena zł 9.60.
P o d ręc z n ik  fila w y ch o w aw czy ń  p rzed szk o li o b e jm u je  c a ło k sz ta łt  z ag a d n ie ń  p rz e d ­

szk o ln y ch  (te o ip ty c z n e  po 'a w y  p ed ag o g iczn e , w sk azó w k i p ro g ram o w e  1 m e to d y c z ­
ne, z ag a d n ie n ia  p lan o w an ia) .

Do nabycia
w księgarniach prdagoęiczno-szknlnych „Domu K siążki“ .

szkolnej. Np. dopiero ostatnio powstaje 
dział tłumaczeń, w którym mogą znaleźć 
zatrudnienie byli nauczyciele języków 
obcych. Podobnie dopiero w stadium 
organizacji jest dział obsługi archiwów, 
a więc dział, w którym praca jest nauczy­
cielom bliższa niż np. naprawa zabawek.

Naszym zdaniem, spółdzielnia powinna 
właśnie w tym kierunku rozwijać swą 
działalność — nastawiać się przede 
wszystkim na obsługę instytucji kultural­
no-oświatowych: szkól, uczelni, bibliotek, 
muzeów i innych placówek tego typu. 
W takich działach pracy nauczyciele-eme- 
ryci jako fachowcy mieliby głos decydu­
jący i takie działy miałyby wyraźny cha­
rakter spółdzielni nauczycielskiej.

W tym kierunku- powinna się rozwijać 
spółdzielnia, co nie znaczy zresztą, że 
istniejące działy należałoby zlikwidować. 
Skoro pracują one i dają zatrudnienie 
pewnej liczbie emerytów-nauczycieli, to 
powinny one pozostać. Przeważać jednak 
powinny w spółdzielni działy typu kultu­
ralno-oświatowego.

Wydaje się, . że kierunkiem rozwoju 
spółdzielni powinien bliżej zainteresować 
się ZZNP. Zwłaszcza, że warszawska 
spółdzielnia jest spółdzielnią eksperymen­
talną, której dobre doświadczenia będzie 
można popularyzować na innych terenach.

ZZNP winien również pamiętać, źe 
spółdzielnia w żadnym wypadku nie obej- 

jtnie wszystkich nauczycieli-emerytów i że 
(niektórym z nich trzeba pomóc w inny 

¡'osób.
E. W.

m ą frekw encję, Jak zawsze, to znaczy blisko stuprocentow ą. Je ­
żeli są opuszczone lekcje — to przez dzieci gospodarzy indyw i­
dualnych  — 1 to jes t charak terystyczne. K ażdy nauczyciel wie, 
że spółdzielczość to jego w łasna, szkolna spraw a.
AJiJ IECZOREM Idziemy do b iu ra  spółdzielni. Jes t późno, jak
’ ’ na  w ieś n aw et bardzo późno: dobiega dziesiąta. Ale dziś 

odstaw iono burak i cukrow e. Dzień był bardzo pracow ity. Z po­
czątku rozm owa się nie klei. I m oje pytan ia , d odpowiedzi spół­
dzielców są jak ieś sztyw ne — ,wiadom o, ktoś „z gazety“, ktoś 
obcy 1 n iedyskretny . Dopiero kiedy zaczynam y m ów ić po prostu
0 dzieciach, tw arze  ożyw iają się, spełza z n ich zmęczenie
1 senność. T eraz już rozm owa płynie gładko, wesoło, serdecznie. 
Nie w iadomo, kto tu  jest opiekunem  szkoły, kom itet rodziciel­
ski, czy zarząd spółdzielni — w łaściw ie to  na  jedno wychodzi. 
W szystkie rem onty  pomocnicze w  szkole w ykonuje spółdziel­
nia. Również tak ie  prace, jak  np. budow a boiska szkolnego. 
Nasze dzieci 1 nasza szkoła —  to pojęcie w ypływ a w yraźnie ze 
w szystkiego, co tu  się robi i co się mówiło.

No i jeszcze: „nasi“ nauczyciele. Dla zw iezienia opału szkol­
nego i nauczycielskiego, a  także d la  podwód w  razie  potrzeby 
w yznaczona jest ko lejka gospodarzy, naw et 1 indyw idualn i tu  
się dołączyli. N ie trzeba o nic zabiegać ani prosić. No, bo jakże.. 
Przecież „nasi“ nauczyciele razem  z nam i pracują. N auczyciel­
ka, K rystyna Szkudlarek , m łoda, zetem pów ka, pom aga w  pracy 
ZMP, a Paszkow iak... n ie m a co mówić. No, po prostu  żyje r a ­
zem z nam i. N aradzam y się, obliczam y razem , bilanse nam  robi, 
i spraw ozdania pom aga pisać, zeb ran ia  przygotow ać i p rzekonu­
je, i uczy. J e s t przecież sta łym  prelegentem  TW P, k ierow ni­
kiem  w ykładów  W iedzy Rolniczej, a także organizatorem  życia 
św ietlicy ł w szystkich konkursów : hodow lanych, czytelni­
czych. Nlesposób wyliczyć.

Tak, że Paszkow iak „po prostu  ty je “ ze spółdzielcami, przeko­
nałam  się nazaju trz , gdy w  w olnej chw ili zaproponow ał mi, że­
byśm y poszli obejrzeć, jak  to się daw ną, chłopską stodołę prze­
rabia na  oborę spółdzielczą. Chodził po tej oborze jak  po w łasnym  
domu. Pokazyw ał, dotykał ręką  św ieżo m alow anych słu­
pów  i ścian, ob jaśn iał przem yślną konstrukcję  żłobów, pomyś­
lanych tak , żeby bardziej łakom e krow y nie podbierały sm ako­
łyków  swoim sąsiadkom . W idać było, że cieszy się tą  now ą obo­
rą, że to jego w łasna, bliska i w ażna spraw a.

— Chcieli nam  zabrać „naszego“ k ierow nika  — mówi A ndrzej 
N apierała, sek retarz  PO P wsi W ęgorzewo. — Chcieli aw anso­
w ać, a le jeździliśm y, prosiliśm y — no, i zostaw ili go nam . Jest 
potrzebny tu ta j, bo dzieci...

I znow u w racam y do dzieci. Tak, i to chyba jes t n a jw ażn ie j­
sze w  całej pracy Paszkow laka, że spółdzielcy w idzą, i oceniają 
jego zasługi pedagogiczne. Ten nieprzeciętny nauczyciel działa 
n a  rodziców przez dzieci, przez pracę nad dziećm i i z dziećmi.
fT 'E R A Z  dopiero dow iaduję się najciekąw szego. Paszkow iak sam 
A jakoś dyskretn ie  to przem ilczał. Dopiero potem , po tej 

rozm owie w yjaśn ił n iektóre rzeczy i uzupełnił. A więc — szkoła 
d la  spółdzielni to  laboratorium , to pracow nia dośw iadczalna. 
Zaczęło się od grochu. K iedy o tym  opow iada przew odniczący 
spółdzielni, B arańczak, jego szczupła, ciem na tw arz  w yraża 
i zachw yt, i dum ę. Jakby  chciał powiedzieć: oto nasza szkoła, 
nasze dzieci, nasz nauczyciel! Patrzcie I podziwiajcie!

Więc zaczęło się od grochu. Z robaczyw iał i nie w iadom o było,

czy opłaci się go siać, a  spółdzielnia m iała  zakon trak tow any  
h ek ta r grochu. O tym  zm artw ien iu  dow iedział się Paszkow iak 
w  codziennej, w ieczornej rozm owie ze spółdzielcam i. P rzypro­
w adził n aza ju trz  dzieci do śpichrza spółdzielni na  lekcję o n a ­
sionach. Wzięli próbkę różnych nasion. Zanim  przyszedł czas 
siew u, dzieci zbadały w  szkole siłę k iełkow ania i okazało się, 
że groch kiełku je  w  85 — 89 procentach. Spółdzielcy zaufali 
w ynikom  badań  dziecięcych — w iedzieli, że k ierow ał n im i Pasz. 
kow iak — i zasiali grochem  aż dw a hek tary , Z ebrali piękne 
plony, a zysk w yniósł 20 tysięcy złotych!

Od tego czasu szkoła sta le  przeprow adza najróżniejsze do­
św iadczenia dla spółdzielni. W praw dzie krokosz nie dopisał, ale 
za to kukurydza! K ukurydza to  o s ta tn ia  pasja  Paszkow laka. 
Spółdzielnia przydzieliła szkole ćw ierć hek ta ra  na dośw iadczenia 
i w ykonała  w szystkie roboty  m echaniczne. Resztę w ykonały 
dzieci. P lon — siedem  kw intali, a w ięc dw adzieścia osiem z hek­
ta ra . T eraz już spółdzielnia zakon trak tow ała  kukurydzę. Tak 
samo było z kolendrem .

Nie będę mnożyć przykładów . W ystarczą, te, k tó re  przytoczy­
łam , żeby zilustrow ać rolę szkoły w  spółdzielni, ale — rozum ie 
się — w tedy, gdy nauczyciel czuje się tak  jak  Paszkow iak spół­
dzielcą i ro lnikiem . Gdy czuje się pełnopraw nym  i w  pełni 
odpow iedzialnym  gospodarzem  w  sw ojej wsi.
TVIE tylko w  sw ojej wsi. Paszkow iak bierze pełny udział w  ży- 
i ’ ciu k ra ju . Je s t cenionym , w zorow ym  pracow nikiem  społecz­
nym. Od 1950 r. należy do ZSL. Je s t przew odniczącym  G m innej 
R ady Spółdzielczej 1 przew odniczącym  MOZ Kiszkowo. W szędzie 
w ykazał się rze te lną  pracą i zm ysłem  organizacyjnym . Toteż nic 
dziwnego, że obecnie nazw isko jego figu ru je  w śród kandydatów  
na  radnych  Pow iatow ej R ady N arodow ej w  Gnieźnie.

— Można robić' codzienną, szarą robotę bez znużenia. Jeżeli., 
jeżeli czuje się w yraźnie, jak  łączy się ona ze w szystkim , co 
dzieje się w  k ra ju  1 na  świecie — mówi Paszkow iak, kiedy 
późnym w ieczorem  po pracow itym  dniu  gaw ędzim y na  tem at 
życia nauczyciela w iejskiego. I dodaje  jeszcze:

- — Jeżeli m ożna w  tym  w yłuskać ziarno, k tó re  będzie kiełko­
w ało jutro.., '

A tę łączność z« światem odczuw a widać Paszkowiak bafdzo 
w yraźnie.

C hciałabym , aby M endćs-France mógł usłyszeć, jak  trzeźwo 
osądza jego politykę nauczyciel z  W ęgorzewa. I żeby M aurice 
Thorez mógł w iedzieć, jak  serdecznie troszczy się ten polski 
nauczyciel o losy narod-u francuskiego. C hciałabym  aby nasi 
przyjaciele i tow arzysze z NRD i N iemiec Z achodnich mogli 
wiedzieć, jak  w ielk ie  nadzieje w iąże nauczyciel z W ęgorzew a 
z ich w alką, z Ich pragnien iem  w olności i pokoju. K iedy w yra- 
zam radość z te j jego w iary , popraw ia m nie:
, Jo  ,Ja  n ie , ty lko wierz(?- Ja  Wiem. Spędziłem  tam  dzieciństw o 
i blisko pięć la t swego dojrzałego życia. Poznałem  faszyzm, ale 
znam  też robotników  niem ieckich.

O Paszkow iaku, o tak ich  ja k  on, chciałoby się nap isać książ- 
kę Są gospodarzam i swego k ra ju . Dobrze sie ją  z iarna  przysz** 
łosci.

G łosuję całym  sercem  na kandydata  do R ady N arodow ej po* 
w iatu  gnieźnieńskiego — S tan isław a Paszkow laka.

ELŻBIETA JACKIEWICZOWA
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Próba zajęć pozalekcyjnych
DARZALO m l się »łyszeć g!o«y nau- 
czyciell, te  uczniowie klasy czw artej 

są jeszcze za m ali, aby mogli należeć do 
kółka historycznego 1 brać udział w  innych 
zajęciach pozalekcyjnych, w ypełnionych 
tem atyką historyczną.

Jednak  dośw iadczenie w ielu nauczycieli 
zam iłow anych w  uczeniu m ałych dzieci, 
w  tym  i m oja p rak tyka, m ów ią nam  co in­
nego. Chłopcy i dziew czynki lubią zajęcia 
historyczne, in te resu ją  się obrazkam i, 
przeźroczam i, zadają  różne pytania, opo­
w iadają  o słuchow iskach radiow ych, o fil­
m ach historycznych. Na lekcjach nie mo­
żemy pozwalać dzieciom, aby się dzieliły 
z nam i w szystkim i tego rodzaju przeżycia­
mi, nie przerobilibyśm y bowiem w tedy 
kursu . Kółko historyczne grom adzące n a j­
bardziej zam iłow anych historyków  jest 
doskonałą sposobnością, by owe zain tereso­
w an ia  dziecięce w ykorzystać dla celów 
wychowaw czych, by nim i um iejętn ie po­
kierować. Nie można ty lko ani na  chw ilę 

, zapom inać, że członkowie kółka m ają  po 
10 lat, a w ięc nie po trafią  ułożyć rocznego 
czy naw et miesięcznego p lanu  pracy, c ier­
pliw ie słuchać „ re fe ra tu“, dyskutow ać nad 
w nioskam i i siedzieć spokojnie, jak  na 
lekcji. Kółko czw artej klasy — to po 
prostu ciekaw e zajęcia na  tem aty  h isto ry­
czne. D obieram y je po naradzie z m ałymi 
członkam i, licząc się z ich zain teresow a­
niam i i życzeniami. P lan  pracy, a  zw ła­
szcza ceł i zadania pracy pozalekcyjnej 
z historii, m usi dokładnie przem yśleć opie­
k u n  kółka, nauczyciel hishirii klasy IV, 
i realizow ać tak, aby dzieci nie nudziły 
się, aby chętnie przychodziły na zebrania 
kółka.

Dlaczego dążym y do zajęcia dzieci p ra ­
cam i o tem atyce historycznej? Dlatego, 
aby pokazać, jak  na lekcji historii kształ­
tow ać zaczątki w łaściwego, zgodnego z 
praw dą patrzenia n a  przeszłość, budzić za­
ciekaw ienie h isto rią  w łasnej ojczyzny i hi­
storią pracu jącej ludzkości, w ychowyw ać 
w  miłości i dum ie z naszych postępowych 
i rew olucyjnych tradycji. Ale w  pracach 
pozalekcyjnych robim y to w sposób zupeł­
nie odm ienny niż na lekcjach historii. Od­
działujem y tu ty lko na m ałą grupę dzie­
ci. stąd nasz kontak t z nim i jest bardzo 
bliski, nie k rępuje  nas program  szkolny, 
możemy wyżej podane cele realizow ać 
w edług zam iłow ań dzieci, uczniowie decy­
d u ją  o treści, my tylko radzim y w sp ó ln e  
z nimi, podsuw am y form y pracy, dokła­
dn ie  ustalam y ty tu ły  proponow anych przez 
uczniów tem atów .

Przedstaw ię, jak  w prak tyce realizow a­
łam  wyżej podane ogólne założenia p ra ­
cy pozalekcyjnej z historii z dziećmi ki. 
IV. Zaczęłam od zapytania dzieci, o czym 
chcą mówić na zebraniach koła historycz­
nego, co m am  im opowiedzieć. Odpowiedź 
była bardzo charak terystyczna: „O tym. 
jak  żyły w daw nych czasach dzieci, jak 
się baw iły i uczyły". Poniew aż na lekcji 
w łaśnie uczyliśm y się o K operniku, więc 
zapytałam  czy członkow ie koła życzą so­
bie, żeby zacząć od dzieciństw a K operni­
ka. Uzyskawszy zgodę opow iedziałam  dzie­
ciom o małym  K operniku, dając przy tym 
obraz życia m iejskiego w T oruniu oraz 
obraz ówczesnej szkoły. Przedstaw iłam  im 
małego- chłopca, takiego jak  moi słucha­
cze, lubiącego się bawić, ale^ już Wtedy 
stawiającego, .sobie pytanie, jak to się dzie­
je, że słońce „chodzi“ po niebie, że św ie­
cą nocą gwiazdy. Dorośli nie umieli mu 
tego w yjaśnić, nie um iał naw et stry j, b ar­
dzo m ądry człowiek, bo nauka wtedy nie i

sta ła  wysoko. Zakończyłam sceną obser- i im  odpow iednio dobraną lek tu rę  i w iele 
w ow ania przez m ałego K opernika zać- rzeczy sam a opowiedziałam . Z czasopism a 
m ienia słońca (obraz Szancera). W łaśnie „Żołnierz Polski“ zdobyliśm y ilustracje  
w ub. r. szkolnym  dużo się w szkole mó- przedstaw iające różne bitwy. Tak pow sta-
w iło o spodziewanym  w  1954 roku zaćm ie­
niu, więc różnym  porów naniom  nie było 
końca. Na następnym  zebraniu dzieci po­
stanow iły opowiedzieć na apelu swoim 
kolegom to, co usłyszały o K operniku. 
W spólnymi siłam i ułożyliśmy m ałą insce­
nizację i rozdzieliliśm y role między pię­
ciu najbardziej w ym ow nych i śm iałych 
członków.

W ciągu tygodnia codziennie pow tarzali­
śmy próby. Podczas trzeciego zebrania, od­
bytego w  przeddzień apelu, zaw iesiliśm y 
na kory tarzu  ilustracje  przedstaw iające 
fragm enty  z życia w ielkiego uczonego. 
W reszcie odbył się oczekiw any z niepo­
kojem przez cale koło. apel i udał się zu­
pełnie dobrze. Od te j 'c h w ili jednym  z za­
dań naszego kółka było i jęst przygotowy­
w anie apeli o historycznej tem>a'tyce.

Poniew aż dzieci IV klasy przeżyw ały w 
listopadzie ub. roku w ażny m om ent p rzy j­
m ow ania nowych członków do harcerstw a, 
podsunęłam  myśl,- aby kółko zajęło się 
h isto rią  organizacji harcersk iej w  Pol­
sce, w  okresie dw udziestolecia m iędzywo­
jennego. W zeszycie kółka dzieci zapisa­
ły: „Postaram y się zebrać w iadomości o 
polskich harcerzach, porów nam y ich zbiór­
ki i ich życie z naszym “.

Treść zebrań w ypełniło nam  te raz  czy­
tan ie  książeczek „Bułczany s tra jk “ i „Nie­
zw ykłe lekcje“ z cyklu „Od książeczki do 
biblioteczki“ oraz „Pow rót Oika Szymcza­
ka“ (W. Żółkiew ska — „Egzamin serc“). 
Z ainteresow anie było duże, dzieci pytały
0 różne spraw y, robiły zestaw ienia, oburza­
ły się na ówczesne rządy, na ustró j, w 
którym  robotnicze dziecko zasadniczo nie 
mogło się kształcić. N ajciekaw sze w y ją t­
ki czytane były później na apelach. W w y­
niku tych prac przygotow ana została wy­
staw a „W Polsce Ludowej, gdy rodzice 
pracują,' dzieci uczą się i baw ią; w  ustro­
ju kapitalistycznym  — ciężka jes t dola 
dzieci“.

P rzypadek spraw ił, że zainteresow ania 
m ałych historyków  uległy zm ianie: oto je ­
den z chłopców  przyniósł arkusz w ycina­
nek w ydaw anych przez MON — „K om u­
na P aryska“. Inne dzieci zapaliły się do 
w ycinania. Zakupiliśm y więc wszystkie 
arkusze, jakie  ty lko  można było dostać. 
Postanow iłam  realizow ać sw oje cele z po­
mocą nowego, bardzo dla uczniów a tra k ­
cyjnego sposobu. Gdy dzieci w ycinały 
i. nak iejały  na tek tu rę  postacie rycerzy
1 żołnierzy z różnych czasów — czytałam

ła w ystaw a „Tradycje naszego Ludowego 
W ojska Polskiego“. K ółko zorganizowało 
także apel: „Zgadnijcie, o jakiej bitw ie 
czytam y". H istorycy odczytyw ali w yjątk i 
z kroniki G alla o oblężeniu Głogowa, z 
„K rzyżaków “ Sienkiew icza o bitw ie pod 
G runw aldem  itd., aż do w iersza o bitw ie 
pod Lenino, a inne dzieci odgadywały, o 
jak iej b itw ie m ówił dany w yjątek, poda­
w ały rok bitw y i różne o niej wiadomości. 
Koło historyczne przodow ało w  odpow ie­
dziach, co było powodem w ielkiego zado­
w olenia członków.

Jedną z form  zajęć kółka są różne gry 
historyczne, różnego rodzaju odgadyw a­
nia (postaci historycznych, wydarzeń). 
Gdy jest słońce i ciepło, historycy - -har­
cerze proponują w  sw oim  ogniw ie w ycie­
czki połączone z tem atyką historyczną, np. 
szlakiem  w alk  pow stańczych 1794 r. (od 
pom nika Kilińskiego, Miodową, na S tare  
Miasto), albo „W izyta w W ilanowie“, a l­
bo „Obrona Woli w  1831 roku“ itp.

Ogniwa harcersk ie  w ki. IV za jm ują  się 
w  bieżącym roku robieniem  modelu B isku­
pina po uprzednim  obejrzeniu filmu „Bi­
skup in“. H istorycy dba ją  więc o to, by 
tem aty  historyczne upow szechniać w całej 
szkole.

Szkoła nasza posiada dość duży gabinet 
historyczny. Dzięki tem u dzieci mogą 
przychodzić pojedynczo do gabinetu i in ­
dyw idualnie dobierać sobie zajęcia poza 
godzinami zebrań. Jedne — po prostu 
oglądają teczki' z obrazkam i, inne szukają 
w prasie  bieżącej ilustracji do ozdobie­
n ia  zeszytu, jeszcze inne oglądają m apy 
historyczne, przygotow ują tablice w ycin­
ków, porządkują ilustracje  itp.

O bserw ując te  dzieci „z boku“ poznaję 
ich zain teresow ania, rozmafwiam o tym , 
co robią, odpow iadam  na liczne pytam  a 
i zdobywam  od m ałych uczniów w skaza­
nia, czym dalej zapełniać nasze zebrania.

Choć zajęcia tak  pom yślane mogą ¡^>blć 
w rażenie żywiołowych, niezerganizow a- 
nych, to  jednak  m ają  one sw ą linię głó­
wną. Licząc się z psychiką dzieck“., ze 
zmiennością jego upodobań w ychow aw ­
ca św iadom y swych celów będzie — „ba­
w iąc się“ z dziećmi — budził ich za in tere­
sow ania, ich najlepsze uczucia i szlachetne 
zam iłow ania.

JANINA SCHOENBRENNER

Ja też uczę h istorii id k lasie IV
/~ 'ENN E są uw agi i w skazówki m eto- 

dyczne dotyczące nauczania histo­
rii w  ki. IV, zaw arte w  periodycznie 
ukazujących się artyku łach  Jan iny  
Schoenbrenner pt. „Uczę historii w kla­
sie IV“. Z tego cyklu przeczytałem  cie­
kaw y artyku ł „P race z podręcznikiem “ 
(„Głos N auczycielski“ n r 39 z dn. 26.IX 
1954 r.), ale cóż z tego, kiedy ’zawodzi 
jednak sam  podręcznik do historii w  ki. 
IV. Po pierwsze z tego względu, że tekst 
podręcznika za m ało jeszcze jest dostoso­
w any do poziomu ki. IV, po drugie d la­
tego, że ilustracje  w ' tekście są małe. 
bezbarw ne, b. często zam azane, stano­
wiące nieraz istne „bohom azy“, jak np. 
„Bitwa pod G runw aldem “, „O łtarz Wi-

L olcàwvadczeri, 4 ïfziüwyuxx,
i il Ł  f l L ïl fj i U £ E li Cl

Pogiądowość, ale nie przesadna
i  'T  GODNIE z zaplanow anym  term l- 
f  ' J nem przybyłam , jako  in s tru k to r sa-

i m okształcenia ideologicznego, na zebra­
nie zespołu sam okształceniow ego przy 
i  Technikum  Finansow ym  we W łochach. 

(  Koledzy powiedzieli, że zb ierają  się 
ł  w łaśnie na sem inarium . Sala m iała wy- 
(  gląd inny niż zazwyczaj na zebraniach 
(  naszych Zespołów. Na środku sali, na 
t  stole umieszczono rzutnik , przy pomocy 
ł  którego m iano w yśw ietlać obrazy dla 
(  zilustrow ania om aw ianych zagadnień. 
f  Tem at dzisiejszego sem inarium : Par- 
f  Ha bolszewików w okresie przygotowa- 
t  nia i dokonania Październikow ej Rewo- 
f  lucji Socjalistycznej — został opraco- 

\van.v w dwóch częściach.
 ̂ N ajpierw  kierow niczka zespołu, kol. 

f  Jan ina Szuster, krótko om ówiła okres 
ł  rew olucji burżuazyjno-dem okratycznej

Si pow stania dw uw ładzy. A gdy zaciem ­
niono salę, zebrani ujrze^j rzucane przez 
i  rzutnik obrazy: przyjazd L enina do 

i  P iotrogrodu. Lenin wygłasza słynne tezy 
r kw ietniowe, dem onstracje, konferencja 
ł  kw ietniow a bolszewików. Lenin ukryw a 
i  się w Rozliwiu i inne. W zw iązku z każ-

! dym obrazem  w ypow iadali się koledzy, 
jedni uzupełniali wypowiedzi drugich, 
t  przypom inali sobie w zajem nie w iado- 

# mości o tych faktach historycznych. Za- 
i  jęcie sam okształceniow e staw ało się na. 
i  praw dę interesujące.
^ Na zakończenie odczytano rów nież 
(  ciekawy arty k u ł w icem inistra ku ltu ry

i sztuki, St. Piotrow skiego, k tóry  opisał 
sw oje w rażenia z podróży szlakiem  pa­
m iątek po Leninie. Podsum ow ania tej 
części sem inarium  dokonał następnie 
kierow nik zespołu.

W drpgiej części zajęć przystąpiono 
do om aw iania następnego okresu Rewo­
lucji Socjalistycznej i zw iązanych z tym 
zagadnień. Teraz jednak  poprzestano na 
„om aw ianiu“ nie ilu stru jąc  ich przezro­
czami.

Porów nując obie części om aw ianego 
zajęcia dochodzę do w niosku, że dzięki 
w yśw ietlaniu obrazów  bliższe, bardziej 
zrozum iałe staw ały  się om aw iane Za­
gadnienia i fakty historyczne.

W arto więc — moim zdaniem  — za­
stosować od czasu do czasu dla uroz­
m aicenia taką form ę upoglądow ienia 
naszych zajęć sam okształceniow ych, 
oczywiście un ikając przesady. Tego ro­
dzaju zbyt częste upoglądow ianie nie 
powinno być stałym  zabiegiem m eto­
dycznym — urozm aiciłoby ono w praw ­
dzie zajęcia, ale rów nocześnie mogłoby 
sprzyjać ich spłycaniu. Nie należy bo­
wiem przypuszczać, że to w ystarczy, by 
rzeczywiście poznać fakty  i problemy. 
Niezbędne jest w dalszym  ciągu ak ty w ­
ne przygotow yw anie się uczestników  
drogą studiow ania lite ra tu ry , sięgania 
do źródeł, a przede w szystkim  dyskuto­
w ania trudnych zagadnień.

HALINA LESZCZYŃSKA
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ta  S tw osza“ i Inne. N iew ątpliw ie po­
wyższe ryciny nie będą rozw ijały zmy­
słu estetycznego ucznia, a przede w szyst­
kim nie u trw alą  danej postaci czy też 
zdarzenia historycznego w um yśle i pa­
mięci ucznia.

Uczę w jednoklasów ce w klasach łą­
czonych i nie m am  tyle czasu, by każ­
dy tem at na lekcji historii omówić szcze­
gółowo, a uczeń znów sam odzielnie nie 
potrafi „przetraw ić“ tekstu podręcznika, 
gdyż praw ie w każdym  zdaniu napoty­
ka na w yrazy dla niego niezrozumiale.

A zatem  z przykrością trzeba stw ier­
dzić, że i obecnie, łatw iejszy  już podręcz­
nik jest wciąż mało przydatny dlń ucz­
nia klasy czw artej.

Jednakże, m im o tych trudności, rea ­
lizuję z pogodzeniem  program  historii, 
a to dzięki kolorowym ilustracjom , któ­
rych dostarcza mi abonow any przeze 
m nie „Żołnierz Polski“. Ilu strac je  te w y­
cinam , nalepiam  na kartk i z bloku ry­
sunkow ego nr 2; w górnej cz.ęści nak le­
jam  listew kę tek turow ą, dziurku jąc ją 
zw ykłym  dziurkaęzem , a przeciągnąw ­
szy tasiem kę uzyskuję piękną 1 trw ałą  
pomoc naukow ą. „Żołnierz Polski“ w 
ub. roku praw ie rów nocześnie z rea li­
zacją program u historii w kl. IV poda­
w ał odpow iednie, piękne, kolorowe ilu­
stracje , a często dodatki kolorowe w for­
m acie 40x30. K olekcjonując powyższe 
obrazki uzyskałem  piękny album , a nie­
k tóre  obrazki są po prostu św ietne i 
„ frap u ją“ dziecko tak, że często spoty­
kam  się z m im ow olnym  okrzykiem : 
„Ach, jakie  to piękne“ ! (W. Paw lisiak: 
„S traż hetm ańska“, husarz).

N iemal do każdego tem atu  z kursu 
historii Polski dla kl. IV znajdziem y ilu ­
s trac je  w  „Żołnierzu Polskim “.

Wiele jest ilustracji z okresu W iel­
kiej Rewolucji Październikow ej, około 
20' kolorowych ilustracji z okresu for­
m ow ania się i w alk I D yw .' im. Tad. 
Kościuszki itp.

Zbiór ilustracji uzupełniam  barw nym i 
o b ro k a m i z „P rzy jaźn i“, „Przyjaciółki“ 
i „G rom ady“. To, że na terenie m iasta 
W rześn i„Ż o łn ie rz  Polski“ już w pierw ­
szym dniu ukazania się num eru jest wy­
kupiony przez młodzież szkolną, św iad­
czy, że młodzież ta łaknie po prostu 
pięknej ilustracji, że małe, bezbarw ne, a j 
często niew yraźne „obrazki“ w podręcz- j 
niku jej nie w ystarczają.

Czyż zatem  nie byłoby w skazane, by 
PZWS w ydały barw ne reprodukcje do 
podręczników  historii?

Co praw da, au torka artykułów , J. 
Schoenbrenner, podaje źródła nabycia 
obrazków  w Cezasie. Domu Książki i 
PZW S — jednakże kontak t nauczycie­
la z dalekiej wsi z wyżej podanymi 
insty tucjam i jest tylko sporadyczny, czę­
sto kłopotliwy, a zawsze kosztowny.

Na koniec chciałbym  jeszcze podkreślić 
popularność w ydaw nictw  książkowych 
MON wśród młodzieży szkolnej, a zw ła­
szcza ciekaw ych arkuszy w ycinanko­
wych na tekturze. Dwa takie  arkusze 
pt. „Bitwą pod G runw aldem “ (w ydawnic­
tw o MON, opracow ane przez K. L inde­
ra) oddały mi na lekcji historii w ielkie 
usługi. W ycięte postacie rycerzy i wo­
jow ników  naklejone na arkuszu dyk­
ty — żywo obrazu ją  zaciętość w alki pod 
G runw aldem . Dzieci z łatw ością rozpo­
znały rycerzy polskich i krzyżackich, I 
w ojow ników  ruskich i litew skich — 
zapoznały się z ówczesnym uzbrojeniem  j 
i, śm iem tw ierdzić, obraz bitwy między j 
św iatem  germ ańskim  a słowiańszczyzną 
u tkw ił im na zawsze w pamięci.

Może moje skrom ne uw agi na m argi­
nesie artykułów  J. Schoenbrenner znaj­
dą oddźw ięk w przyszłych w ydaniach 
podręcznika do historii, z czego na pew ­
no ucieszy się ogół nauczycielski 1 niżej 
podpisany

IGNACY MRUGALSKI 
Krępkowo, pow, Września

Dyskutujemy o harcerstwie

Niebezpieczna pogoń za atrakcyjnością
Rozpoczynająca się na łam ach „Głosu 

Nauczycielskiego“ dyskusja o harcerstw ie 
pow inna odegrać doniosłą rolę nie tylko 
w u jaw nian iu  braków  naszej pracy, ale — 
co ważniejsze, — w w ykryciu ich przy­
czyn. Jest to bowiem jedynie skuteczna 
droga, gw aran tu jąca  usunięcie dostrzeżo­
nych i w ytkniętych błędów. P ływ anie po 
pow ierzchni zjaw isk, leczenie skutków  cho­
roby, a nie jej źródeł, nie prow adzi — jak  
wiadom o — do trw ałe j i radykalnej po­
prawy.

Chcąc podnieść "harcerstwo na wyższy 
poziom, uczynić je atrakcy jnym  nie wolno
— jak  mi się w ydaje — rozpatryw ać go 
w oderw aniu  od całego system u w ychow a­
nia w  naszej szkole, a tym  bardziej w y­
izolować go i przeciw staw ić tem u syste­
mowi. N iesłuszne jest rów nież trak tow anie 
braków  pracy harcersk iej przede w szystkim
— jeżeli nie w yłącznie — jako zagadnienia 
atrakcyjności organizacji dziecięcej, ponie­
waż atrakcy jność jest tylko jednym  z pro­
blemów. W gruncie rzeczy trudności h a r­
cerstw a to nie tylko kryzys form  pracy, 
jak  to się mówi szczególnie po XV Plenum , 
lecz nasze błędy wychowawcze, spotęgo­
w ane w  organizacji harcerskiej, pow ołanej 
przecież do tego, by stworzyć dziecku w a­
runki w szechstronnego rozwoju, pełnego 
wyżycia się w  czynie, w  działaniu. Błędy 
wychowawcze, które w toku działalności 
dydaktycznej szkoły u jaw n ia ją  się w różny 
sposób i w  różnym  nasileniu, w  organizacji 
(gdzie nie m a rygoru szkolnego) n ab iera ją  
wręcz karykatu ra lnych  form  i stanow ią 
pow ażną przeszkodę w dotarciu do serca 
i um ysłu dziecka.

To, co tak  trafnie , a naw et p ięk­
nie pow iedziała E. Jackiew iczow a w 
swym artyku le  dyskusyjnym : „Nie moż­
na bowiem upolityczniać dzieci, od­
w ołując się jedynie do . ich in telek­
tu, do ich poczucia obowiązku. Ro­
zum dopiero się budzi, poczucie obowiązku 
dopiero się krystalizuje, a serce już bije 
żywo, a w yobraźnia już kipi i wre. Trzeba 
przede w szystkim  znaleźć klucz do serca 
każdego dziecka, trzeba je tak  związać u- 
czuciowo z organizacją, by chętnie otw arło 
oczy na to, co mu w skazujem y — by — 
zanim  rozum potw ierdzi słuszność naszych 
ideałów i naszej drogi — serce już dla nich 
biło“. („Głos Nauczycielski“, Nr 47, z dn. 
21.XI 1954 r.) — nie jes t w skazaniem  tylko 
dla przew odnika drużyny, lecz zadaniem  
stojącym  przed każdym nauczycielem, 
przed każdym  wychowawcą.

Co w ięcej, obserw ując pracę szkoły 
stw ierdzam  z całym przekonaniem , że bez 
wzmożenia pracy w ychowaw czej w ogóle, 
bez nasilenia czynnika ideowego, emocjo­
nalnie zw iązanego z życiem dziecka, bez 
w zm ocnienia dyscypliny i organizacji, bez 
szacunku dla nauczyciela i jego pracy nie 
potrafim y radykaln ie  zm ienić sytuacji w 
drużynie harcerskiej. Nie m a dobrej druży­
ny harcerskiej, gdzie w procesie dydakty­
czno-wychowawczym są dopuszczane grube 
błędy pedagogiczne; i odw rotnie — w szko­
le, gdzie panuje  dobra atm osfera, żyje 
i rozw ija się organizacja harcerska.

W ychowanie w organizacji dziecięcej jest 
tylko szczególnym ogniwem w ychow ania 
socjalistycznego, realizow anego przez szko­
lę. Nie jes t ono rów nież wyizolowane od 
w arunków  życia naszych dzieci. Toteż nie 
wolno rozpatryw ać trudności pracy d ru ­
żyny z pominięciem trudności w ychow a­
wczych szkoły w  ogóle.

Nie podejm uję się w krótkim  artyku le  
polem icznym przeanalizow ać charak teru , 
istoty i źródła tych trudności. Jest to. kw e­
stia bardzo skom plikow ana i w ym agająca

w nikliw ych przem yśleń w szystkich nau ­
czycieli, k tórym  leży na sercu spraw a w y­
chow ania dziecka w  Polsce Ludowej. Ale 
w łaśnie dlatego przeciw staw iam  się z całą 
stanowczością stanow isku, jakie  zajęła E. 
Jackiew iczow a. koncentru jąc uw agę czy­
te ln ika  przede w szystkim  i niem al w y­
łącznie na zagadn ien iu , atrakcyjności p ra­
cy drużyny harcerskiej, chociaż doceniam 
jego wagę. Takie postaw ienie spraw y 
kry je  bowiem w sobie wiele niebezpie­
czeństw. -

Po pierwsze — odw raca uw agę od za­
gadnień węzłowych, od istoty 1 charak teru  
naszych trudności, od ich zw iązku z w y­
chow aniem  przez szkołę.

Po drugie — fałszyw ie sugeruje możli­
wość oderw ania form y od treści.

Po trzecie — nie w yjaśnia istoty pojęcia 
„atrakcyjność“ w  w arunkach  naszego 
życia społecznego, sprow adzając je niekiedy 
do pogoni za „niezw ykłym “ przeżyciem.

K w estia ta n iew ątpliw ie zasługuje na 
szersze omówienie w oddzielnym  artykule  
i dlatego, aby je j nie zacieśnić do kilku o- 
gólnych zdań, nie w daję  się w m erytorycz­
ną dyskusję na  ten tem at. Sądzę jednak, 
że konieczność podniesienia efektywności 
pracy w ychowaw czej w  drużynie, a trak ­
cyjności organizacji harcersk iej w ym aga 
nie tylko „uatrakcy jn ien ia“ form. ale w ej­
rzenia „w głąb“ pracy, w jej treść.

Z tego względu trudno  m i . zgodzić się 
z E. Jackiew iczow ą, że w iem y już jasno, 
co chcem y przyswoić dziecku, a b rak  nam  
tylko znajom ości jak  to zrobić. Jeżeli przez 
co rozum iem y nie tylko hasła, np. „Wy­
chow anie patrio tyczne“, „Szacunek dla 
człow ieka pracy i w łasności społecznej", 
itd., ale i treści, na których te pojęcia, u- 
czucia, przekonania chcem y ukształtow ać, 
to zmuszeni będziemy przyznać, że w tej 
dziedzinie niem ałe popełniliśm y i popeł­
niam y błędy. Czy zadaliśm y sobie dosyć 
trudu , aby z całokształtu  zagadnień, które 
— naszym  zdaniem  — opanow ać m a dziec­
ko w szkole podstaw ow ej, dokonać w yboru 
i dostosować je do poziomu dziecka m łod­
szego i starszego? Czy przystępując do or­
ganizacji pracy w zastępach klas m łodszych 
i starszych zadaliśm y sobie pytanie, co jest 
dostępne dla dziecka młodszego, jak a  jest 
chłonność jego um ysłu, na co w rażliw a jest 
szczególnie jego w yobraźnia, na jakie tre ­
ści bije szybciej jego serce? Czy poza przy­
jętym i już pow szechnie spraw am i w yboru 
zawodu i w stąpienia do ZMP dokonaliśm y 
dostatecznych obserw acji, czym in teresu je  
się uczeń klasy VI i VII, co bardziej odpo­
w iada umysłowości, tem peram entow i, emo­
cjom podrastającego chłopca czy dziew­
czyny? Oczywiście treść w ystępuje  w pe­
w nej formie, ale nie form a decyduje o 
treści. W karyka tu ra lne j zbiórce, p rzedsta­
w ionej przez E. Jackiew iczow ą, w  czasie 
której przew odnik „doczepił“ pogadankę 
polityczną — nie tylko form a była kary ­
godna, karygodna i nieprzem yślana była 
rów nież jej treść.

Mówiło się już o tym  przy różnych oka­
zjach, podkreśliło to dobitnie XV Plenum , 
że pow ażnym  naszym błędem  było i jest 
organizow anie pracy harcersk ie j pod kątem  
w idzenia tego, co dorosłym w ydaje się cie­
kawe, pożyteczne, celowe. S tąd  w łaśnie 
„dorosłość“ organizacji, k tórej nie wolno 
sprowadzać jedynie do „dorosłości“ form.

Jeżeli chcemy przyw rócić organizacji 
dziecięcej jej dziecięctwo i młodość, m usi­
my zrew idow ać nie tylko formy, ale i tre ­
ści, na jakich  w ychow ujem y dzieci.

Poszukiw anie form  bez widzenia w y ­
raźnie zagadnienia treści i w arunków  or­
ganizacyjnych może prow adzić w ślepe 
uliczki, zapędza w  trudne sytuacje, z któ­
rych sam a au to rka  a rtyku łu  nie umie zna­
leźć wyjścia. Bo powiedzmy sobie, co kon­
kretn ie, praktycznie oznacza „inność“ po­
gadanek, o k tó rą  upom ina się E. Jack iew i­
czowa? Pogadanka jest pogadanką, i czy 
nauczyciel wygłosi ją  w klasie, czy na ze­
bran iu  kółka, czy w ogniwie, czy na zbiór­
ce — nie może i nie powinien przeprow a­
dzać jej inaczej niż bardzo dobrze, bardzo 
serdecznie, bardzo bezpośrednio, by trafiła  
do dziecka. W szak jest to ten  sam  nauczy­
ciel i to sam o dziecko! W szak cel wycho­
wawczy, jaki staw iam y sobie jest w osta­
tecznym  rachunku  ten sam . Czy jest róż­
nica między pogadanką wygłoszoną w k la­
sie, a pogadanką wygłoszoną w ogniwie 
harcerskim ? Oczywiście, że tak. Ale w y­
nika to z sytuacji organizacyjnej, z tego 
faktu , że w klasie nauczjTciel ma przed 
sobą dużą grupę i określony czas od 
dzw onka do dzw onka, a w  ogniw ie zespół 
nieliczny, z k tórym  może dowolnie gaw ę­
dzić.

S taw iając ogólnie zagadnienie „inności“ 
form y i m etod pracy bez w yjaśnienia, jaką  
drogą można tę „inność“ osiągnąć, nie po­
budzam y jeszcze ani inicjatyw y, ani po ­
mysłowości organizatorów  pracy drużyny 
harcerskiej, a sugerujem y jedynie drogę 
pogoni za efektem .

W ydaje mi się niezbędnym  podkreślić,
że tę  „inność“ osiąga się nie przez to, że 
się inaczej w ygłasza pogadankę, inaczej 
zbiera m aku latu rę , inaczej przeprow adza 
spotkania. Ta „inność“ . w ynika przede 
w szystkim  ze s tru k tu ry  organizacji h a r­
cerskiej, z założeń ideowo - organizacyj­
nych, z oparcia się o in icjatyw ę i ak tyw ­
ność dziecka, słowem — z w arunków , 
w  których trw a  praca harcerska.

W tym  św ietle proponow ane form y! 
sk ładanie m aku la tu ry  przy blasku po­
chodni, łączenie sadzenia drzew ek z tań ­
cem „w iosennych w iatrów “ itp. w ydają mi 
się trochę naciągnięte. Sądzę, że nie o ta ­
ką ekscentryczną atrakcy jność należy w al­
czyć w organizacji harcerskiej.

Z akładając konieczność przestrzegania 
form  zabaw ow ych i rom antyki nie nale­
ży zapominać, że o rganizacja harcerska 
ma jednocześnie w ychować dziecko w po­
czuciu obowiązku i w  zrozum ieniu ko­
nieczności pełnienia służby społecznej, któ­
ra raz w yraża się w  zbieraniu  m aku la tu ­
ry, innym  razem  w pomocy sąsiedzkiej itd. 
(niedobrze, że to zbieranie m aku la tu ry  
w ypełnia niekiedy całkow icie treść spo­
łecznych prac dziecka, ale to jest znów 
zagadnienie Innego charakteru).

W ysunięte przez E. Jackiew iczow ą w y­
m agania, dotyczące określonego cerem onia­
łu organizacyjnego, atm osfery rom antyk i 
i gry są nie tylko słuszne, ale na czasie. 
Niech nasze dzieci baw ią się w  organiza­
cji, niech przeżyw ają w ielkie przygody, 
niech w alczą o specjalne odznaki za tak  
lub inaczej nazw ane „spraw ności“ . Ale 
niechaj to raczej robią w chustach harcer­
skich, które naw et w słabej drużynie mo­
b ilizują 1 w iążą ze sobą harcerzy. D odała­
bym, tylko, że dobrze by było pomyśleć
0 stro ju  galowym dla harcerzy, o odśw ięt­
nych m undurkach  1 chustach na wTlelki»
1 uroczyste dni w  ich życiu.

O dpow iadając na artyku ł E. Jacklew i-
czowej, ograniczyłam  się do tych zagad­
nień, które m nie najbardziej poruszyły, 
nie siląc się na rozw iązanie om aw ianych 
problemów.

M. CZARNIEWICZ

Umawiamy instrukcje programowe

Kierunek zmian jest słuszny
NOWĄ ins trukc ję  program ow ą z Jęz.

polskiego przyjęliśm y z radością. 
Szkoda tylko, że nauczyciele dostali ją 
do ręki dopiero po konferencji sierpnio­
wej i nie można było podyskutow ać na 
jej tem at przed rozpoczęciem zajęć lub 
na początku roku szkolnego. Moje uwagi 
będą skrom ną wypowiedzią o tym , co już 
nasunęło się nam , polonistom, po prze­
szło dw um iesięcznej nauce w szkole pod­
staw ow ej.

P rogram  w nowym ujęciu sta ł się jaś­
niejszy i o w iele bardziej realny, po­
zw ala na w nikliw ą analizę utw orów , na 
gruntow niejsze opracow yw anie ich ideo­
logicznych i estetycznych w alorów  oraz 
na lepsze opanow anie jęzitica ojczystego. 
Nowa instrukcja  w prow adziła słuszne 
zmianjł i skróty  w niektórych częściach 
m ateriału  i w jego układzie.

M ateria ł z g ram atyki i ortografii został 
bardziej dostosow any do pozJomu dzieci, 
zwrócono baczniejszą uw agę na budowę 
zdań i zw iązek w yrazów  w zdaniu, co 
jest jednym  z trudniejszych zagadnień 
dla klas starsz.ych, cóż dopiero dla klasy 
IV. Dotychczas można stw ierdzić, że m a­
teria! program ow y nie spraw ia dzieciom 
trudności.

W kl. VI zastąpienie „S tarej baśn i“ 
opracow aniem  jej fragm entów  ułatw ia 
pracę nauczycielow i i zbliża tekst do 
dzieci. Przeznaczając jednak 4 godziny 
na tem at „Nad G oplem “ należało do­
kładnie określić, które rozdziały powie­
ści służyć m ają  dla jego ilustracji. Usu­
nięcie w tej klasię punktu  z zakresu wie­
dzy o książce: „posługiw anie się progra­
mem radiow ym  i tea tra lnym “ — jest słu­
szne ze względu na trudności realizacji.

Z tych sam ych względów uzasadnione 
jest skreślen ie  (bodaj chwilowe) zagad­
nienia: „Encyklopedia i słow nik w yra­
zów obcych“\O b ecn .ie  sy tuacja popraw ia 
się co praw da — słow pik w yrazów  ob- j 
cych m a w yjść w  grudniu br., b rak  jed­
nak jeszcze odpow iednich opracow ań en­
cyklopedii.

K orzystne w ydaje  się też usunięcie 
w kl. VII. pozycji „Szpak — p tak  w iosen­
ny" ze względu na zbyt trudne  zagad­
nienie dla dzieci tego wieku. Można by 
jednak um ieścić wśród czytanek takie 
fragm enty tej książki jak  przepraw a 
przez granicę i śm ierć Baum ana. Poza 
tym zw iększona ilość czasu na przera­
bianie „Pana T adeusza“, przeznaczenie 4 
godzin na „Ojca zadżum ionych“ pozwoli 
dzieciom pogłębić znajom ość tych arcy ­
dzieł naszej literatury . Spraw a przydzia­
łu czytanek dla om ówienia poszczegól­
nych tem atów  ustrzeże od rozbieżności, 
jak ie  u jaw niły  się w ubiegłym  roku 
szkolnym  po nadesłan iu  pytań  egzam ina­
cyjnych. Z darzało się mianowicie, żs da­

na  klasa przerobiła inną  czytankę niż tę, 
k tórą kom isja m in isteria lna w ybrała  do 
egzam inu.

W reszcie przeznaczenie w kl. VI I VII 
specjalnych godzin 'na ortografię pozwoli 
dzieciom ugruntow ać w iadomości z tej 
dziedziny i lepiej opanow ać um iejętność 
pisania.

Obok tych pozytyw nych stw ierdzeń n a ­
suw ają się także pew ne krytyczne uw a­
gi. Nie wiemy np. dlaczego ba jka  T rem ­
beckiego „Myszka, kot i kogut“ m a być 
przerabiana przy drugim  punkcie tem a­
tyki dla kl. VII, a nie przy pierwszym  — 
jeśli m am y zachow ać kolejność chrono­
logiczną następujących po sobie okresów  
literatury .

Tem at 5 w  klasie VII nakazu je  wydo­
byw anie dążeń społecznych, politycznych 
i kultu ralnych  w utw orach pisarzy postę­
powych 20-lecia międzywojennego, Wa­
silew skiej i Broniew skiego — a  przew i­
dziane na to 2 godziny lekcyjne poświę­
ca się tylko W asilew skiej. Kiedy w ta ­
kim razie i na podstaw ie jakich  utw o­
rów oryawiać Broniew skiego? Czy nie 
można by też umieścić w program ie za­
gadnień i m ateria łów  odnoszących się do 
stałych obchodów, takich  jak  Miesiąc 
Budowy W arszawy, Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej itp., sko­
ro zagadnienia te w ystępują  w p rogra­
mie?

W zw iązku z program em  jęz. polskiego 
nasuw a się w reszcie k ilka uw ag o pod­
ręcznikach. W podręczniku na klasę VI 
na próżno szukam y choćby jednej czy- 
tank i pisanej gw arą. A program  gram a­
tyki mówi o gw arach ludowych. Nauczy­
cielowi trudno  zaś przeprow adzić lekcję 
w oparciu o gw arę m iejscową, często bo­
wiem sam  jej n ie zna. B rak też w pod­
ręczniku na klasę V II w ierszy: Puszkina 
„Posianie na Sybir“ i Słowackiego 
„W pam iętniku Zofii Bobrówny“, b rak  
m ateria łu  do tem atów  o M atejce, Szope­
nie, Moniuszce. Z agadnienia te  m am y 
przerabiać w oparciu o m ateria ły  z „Pło­
m yka“ i innych czasopism, a le nie wie­
my, co czasopism a te przyniosą, wobec 
tego nie możem y zaplanow ać pracy mie­
sięcznej i okresowej.

Mimo tych drobnych zastrzeżeń raz je­
szcze stw ierdzam : instrukcja  program o­
wa w yw ołała radość w śród naupzyć.eli, 
zw iększyła zapal do pracy nie ty lko wy­
kładowców, ale i dzieci, które mogą uczyć 
się w spokojniejszym  tem pie, bez po­
śpiechu lat m inionych.

Obecnie jednak  zapoznaliśm y się z ca­
łością in strukcji ty lko teoretycznie, po 
roku dopiero w oparciu o p rak tykę  bę­
dzie można w pełni ocenić jej w artość,

MARIA KUDELSKA
G dynia

RrzeuiodlnSczhi na wczasach

' — Rusz się! Chodźmy na wycieczkę! Ciągle siedzisz z nosem
Utkwionym w książkę!

— Nie przeszkadzaj! Szukam tematów zbiórek dla mojej dru* 
iyny do końca roku szkolnego!

(Nadesłała kol. Zuzanna Szumorek z Grodziska Maz.)



Głos Nauczycielski] Nr 4$

„Głos Nauczycielski" z dn. 15 wrześ­
nia 1935 r. pisał:

..Aby przeprowadzit najkonieczniejszy 
choćby remont budynku szkolnego, po­
prawić dach, okno, czy drzwi, poprawić 
rozpadającą się ławkę, obielić ściany, 
umyć i naoliwić podłogę, musi on często-
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tualne w danem środowisku? leżeli więc \ prowadzeni do ruinu, ie  trzy pokolenia

kroć odbywać dość znaczne podróże \ szkoła i nauczyciel mają spełniać ciążące Kaliszu bez butów chodzić będą itp.
...założone fundamenty i częściowo rriu- 

ry zostały rozebrane i materiał sprzeda­
ny. Twierdzono, że projekt tej szkoły jest

i  prosi{ o to, co stanowi nieodzowny w a- j  na nich obowiązki wychowawcze, to nie 
runek, umożliwiający normalną pracę j  mogą zależeć od humoru i dobrej woli 
szkolną. Zabiega więc nauczyciel wiejski j zarządu gminnego, ale muszą stać na 
0 ,,drobiazgi“, które w jego sytuacji ży- j  własnych, niejako, nogach egzystencji i niedobry i że będzie wybudowana lepsza 
ciowej urastają do miary poważnych pro- i gospodarczej. Czyż znamy na świece I szkolą. Na wybudowanie tej „lepszej” 
btemów gospodarczych i decydują nieraz drugi urząd, drugą instytucję, na która \ szkoły dzieci kaliskie czekają do dnia 
o jego losie. Przewodniczący samorządu : nokładanoby tyle obowiązków co na szko- dzisiejszego... U7 Radomiu... został zbudo- 
szkoinego, wójt i sekretarz gminny patrzą !ę wiejską, a pozostawiono ją niemal ; wanty wspaniały gmach szkoły powszeeh-
z politowaniem na nauczyciela, zabiega- \ poza troską publiczną? 
jęt ego o parę kilogramów wapna na bie- \ •
leme, proszącego o kobietę, która umyła- j  „Głos Nauczycieiski" nr 4 Z r, 1934
by podłogę, o domorosłego cieślę i sto- pisał:
larza. którzy poprawiliby dach i ławki. i n. ! —O szkołę niech się martwi kierownik.

Zabiegi o sługę szkolnego i opał na j  któremu inspektor szkolny zwraca uwa- 
zimę wymagają znowu przedstawień j gęt aby nie dopuścił do zamknięcia szko- 
i  próśb, wnoszonych do tych, którzy dy-\ {y_  j kierownik piąci w czasie ferii bie- 
sponują kasą gminną. I czy z w takich Jenie i czyszczenie szkoły, w zimie kupuje 
warunkach

nej imienia prezydenta Gabriela Naruto­
wicza i tam znowu trafiono na sprzeciwy 
ugrupowania narodowego w radzie miej­
skiej. To samo było z budową miejskiej 
tażni ludowej. Gdyby nie większość lewi­
cowa w radzie miejskiej budowa tych 
gmachów nie doszłoby do skutku.

...W Łowiczu... został zbudowany pięk­
nu gmach szkolny. Budowa tego gtna

szkoła może być uważaną i opał, a przez cały rok zabiega o zamiata- j 1 k!J’ łak ' budowa m ejskiego domu. dziec- 
przez otoczenie za poważną instytucje] nie szkoły. Nauczyciel, który chce m ieć\ ka’ ró* nież natrafiła na sprzeciwy kota
państwową, a nauczyciel i jego opinia \ w swojej“izbie poiządek, kupuje olej py- \ radr'Vch narodowych w radzie miejskiej.
za czynnik reprezentujący walory inielek-\ tochtonny i smaruje nim podłogę \ f Sdyby nie fakt przegłosowania tych

O szkole nikt nie muśli, tylko nauczyciel- ! spmciwdw przez większość na radzie 
kierownik, bo inspektor zapisuje wszelkie | ™e{skieh . J ° , ^iększość^ stanowiła

Szkoły
ir okresie mrozów

Niebawem  u każe  się  w D zien n iku  U rzę ­
dowym  M in isterstw a  O św iaty  o kó ln ik  re g u lu ­
ją cy  sp ra w ę  pro w ad zen ia  n au k i w  szko łach  
w  o k re s ie  dużego sp ad ku  tem p eratu ry .

zaniedbania samorządu na rachunek na- 
uczyctela-kierownika.

„Głos Nauczycielski" z 29 marca 
1936 r. pisał:

...li7 1919 r. w Kaliszu, gdy chodziło j 
o zlikwidowanie bezcelowych robót miej-

lewica i żydzi (tak — żydzi!), to budo­
wa nie zostałaby zrealizowana. Z taką 
samą ignorancją i tępym uporem... spo­
tykałem się wszędzie tam, gdzie chodziło 
o akcję opieki nad dzieckiem i faktycznie, 
gdyby nie zrozumienie i czynna pomoc — 
a także w wielu wypadkach pomoc ma­
terialna — świata nauczycielskiego, nic

O kóln ik  p rze w id u je , ie  w  c z is ie  s iln ych  i skich, przy których pracowało przeszło t.T dziedzinie opieki nad dzieckiem zrobić
3000 bezrobotnych, a polegających na j  by nie było można, 
przesypywaniu gruzów z jednego miejsca ,
na drugie i wysunięta została myśl hu- „Głos Nauczycielski" z dnia 3 maja 
dowania gmachów szkół powszechnych 1936 r. pisał: v,
i mieszkań dla nauczycieli, myśl ta spot- \ r  inie Szczepankowo, pow. łom- 
kala się z ostrym sprzeciwem panów j  źyńskieg0 jes( emerytowany ko-

misarz policji państwowej, p. Świerszcz

m rozów  p rz y  tem p eratu rze  — 20!łC I n iższe j, 
n a leży  u sp raw ie d liw ia ć  n ieobecność ucznió w , 
k tó rzy  nie p rz y sz li do szk o ły  ze w zględ u na 
odległość, słab y  stan zd ro w ia  bądź b ra k  do­
stateczn ie  c iep łe j od zieży.

P rze rw a n ie  n au k i w szko łach  Jest depurz-  
eza lne , jeżeli nie da s ię  o siąg n ąć  w po m iesz­
czen iach  szk o ln y ch  te m p e ra tu ry  p rzy n a jm n ie j 
12*C . W w yp ad k u , gd y ty lko  w czę śc i izb  
szk o ln y ch  m ożna o siąg n ąć  tę tem p eratu rę , 
w sk azan e  Jest p rz e rw a ć  n au kę  w  k la sach  
I — IV, a p ro w ad zić  nadal n o rm aln ie  za ję c ia  
z  dziećm i k la s  w y ż szy ch . W o k re s ie  s iln ych
m rozów  n a leży  otoczyć szczeg ó ln ą  o p ieką  , , , , . ~ ,
d z ia ła ln o ść  św ie tlic  szk o ln y ch , któ re  pow inny aZOtlO , Ż€ s p r a n a  b e z r o b o c i a  W  P o h

V na^ ep,ejszychAsa'ach- Rnw sce sama się zlikwiduje! . A NG LII zaprzestano druku  comicsów
d ćb J or^n J r ri‘ ZY“  uwagf na: ■■.mowtono, ze kojarzący ie poczyna- , W  am erykańskich  w następstwie sr.e- 
pewrue 'je j ą r  * °“-ywiania mo ziezy za- nia... prezydent miasta... napatrzył sic \ rokiet akcji społecznej: protestów nauczy- 

w wypadku znacznej liczby zachorować i £dzieś zagranicą na piękne gmachy cieli, lekarzy, duchownych i interpelacji w 
młodzieży szkolnej nP. na gryp«, angin«, ka- i szkolne i chce 10 samo u nas robić, ale ^b.e Gmin. Wie u sprzedawców gazet od- 
. ą \ n t u * ■ , ,  ■ i ! mowiło kolportażu, a zakłady graficzne wta y nosa, gardta I oskrzei,. k.erowmcy ( d y Polska to me zagranica, co dobre jest w G la s g o w  , Leices:er wobec stanowczej po-
rekto . ^y) szkó ł w  po rozum ien iu  z  w yd zia łem  innych krajach to szkodliwe u nas w Pol- staw y  pracow ników  zerw ały ’ k o n trak t z 
1rw7nWr n a ru k 7 w \ . ! r , r l a 'o L r l . m ! ? u  Z Z  sce’ e d y t  dziecku uczęszczającemu do i w ydaw cam i. Jak  podaje „D aily M ail“ roz-
ZÓW.

radnych z obozu tzw. narodowego i bu­
dowa gmachów szkolnych nie została... 
przez radę miejską uchwalona. Twierdzo­
no, że co do budowy należy czekać lep­
szych czasów, a co do bezrobotnych

Potęp ien ie 
comirséw w Angla

Bronislaw, który w niezwykle uprzejmej 
formie stara się dzielić ciężary swej pra­
cy z kierownikami szkół powszechnych 
swojej gminy, zasypując ich urzędowymi 
..prośbami” rozmaitej treści... Można by 
darować panu. wójtowi Świerszczowi wy­
syłanie papierków „urzędowych”, gdyby 
jednak pan wójt nie zapomniał, się do te­
go stopnia, że pozwolił sobie na wysta­
nie do kierowników szkół „wotum nieuf­
ności”(!). Oto treść takiego pisma wy­
sianego do kolegów M. S. z Czaplic i 
P. J. z Jarnut: „Zarząd gminy Szczepan- 

'■ kawo, powiatu łomżyńskiego, dnia 
20 marca 1936 r. L. 13-36 do Pana Kie­
rownika Szkoły Powszechnej w ...Uprzej­
mie komunikuje, że rada gminna na po­
siedzeniu plenarnem w dniu 19 marca 
1936 r. uchwaliła wotum nieufności dla 
Pana w związku ze sprawozdaniem Ko­
misji Rady, która zbadała sprawę rozcho­
du drzewa opalowego w.... w roku szkol­
nym 1935-36 i uznała, że takowe było 
rozchodowane nie celowo, rozrzutnie 
i złośliwie, czem wyrządzono ogółowi i 
gminie znaczne straty materialne. Podpi­
sano: wójt Br. Świerszcz”,

...Znamy wide wyczynów z gospodarki 
gminnej pana wójta Świerszcza, toteż nie 
dziwimy się, że stara się omotać niewy­
godnych sobie radnych nauczycieli, 
zwłaszcza zaś członka komisji rewizyjnej, 
ależ czy pan wójt, który przecież nie jest 
analfabetą i od któćego jako od byłego 
komisarza policji państwowej wymagać 
należy znajomości prawa, nie zdawał so­
bie sprawy, że powołując komisję do ba- 
deria czynności nauczycieli oraz dopusz­
czając do uchwały wyrażającej zarzuty 
i „wotum nieufności" kierownikom szkól, 
dopuścił się bezprawia?

Czterej reakcjoniści w, Gorzowa
O T O ,  Jakie spraw y m nie złoszczą: • w ięc sam sobie odnowię, ale m uszę to 
^  Bywa, że nauczyciel X nie przybył ! robić w czasie, który  m iałem  poświęcić 

na jak ieś zebranie. Z araz pacia oskarżę- l na pracę społeczną, 
nie: „R eakcja“. N auczyciel Y odm ów ił ! Idę dalej. Do koleżanki S. trudno 
wzięcia udziału w jak ie jś  akadem ii. Pa- j  trafić , bo zm ienia co k ilka dni miesz- 
da oskarżenie: „R eakcja“. Otóż pew ne- i kanie. M ałe to stw orzonko zastaję u  ja ­
go razu postanow iłem  odw iedzić cały ; k iejś dalek iej k rew nej. P aku je  walizę, 
zespól „reakcjon istów “. O dwiedziłem  Spojrzała na m nie złym okiem.
najp ierw  siebie. Jacorzyńskiego zasta­
łem po prostu  w ściekłego, mył się w łaś­
nie, przy czym po pokoju rozchodził się 
n ieprzyjem ny odór kanałów . Co się s ta ­
ło? Od dw u la t proszę o napraw ę pęk­
n iętej ru ry  kanalizacy jnej w piw nicy i 
doprosić się nie mogę. Każde zejście 
do p iw nicy  kosztuje m nie «sm arow anie 
się odpływ am i kanalizacy jnym i. Mam 
iść na sesję MRN. Nie mogę w tym  s ta ­
nie! Niech inni po próżnicy gadają , bo 
troski o dobro obyw atela nie widzę...

Idę do koleżanki C. M ieszka na  III 
p iętrze. Na schodach w idzę porozle­
w aną wodę. W chodzę do m ieszkania. 
Na kanapie  leży koleżanka śm ierteln ie 
biada, z oczu je j p łyną ciche łzy po­
krzyw dzonej sam otnicy.

— Co W am, koleżanko? Mamy Iść na 
ses ję MRN...

— J a  nie mogę. Od pół roku proszę 
o napraw ien ie  wodociągu, k tóry  pękł 
ubiegłej zimy. W oda odcięta, a ja  m u­
szę wodę nosie z p iw nicy. Serce po 
moich przejściach w ojennych odm aw ia 
mi posłuszeństwa,- a  noszenie wody 
w iadram i na III p iętro  tak  m nie męczy, 
że nic m am  już siły nigdzie iść. Niech 
sobie radzą  beze m nie. W idocznie w 
naszym  MRN, dla nas, ludzi pracy, li­
zną nia nie ma.

Idę dalej. Koiegę S. zasta ję  w  podar­
uj tym  ubran iu , na  k tórym  znać kolory 
f  rozm aitych farb .
jt — Serw us, S tachu! M arny Iść na ze- 
f  b ran ie  MRN.
f  — Nie mogę! D wa la ta  prosiłem  o 
ę odnow ienie m ieszkania. Nie zrobili,

Koleżanko, m am y iść na zebranie.«
— N ierh pan sam  idzie! J a  muszę 

przenieść sw oje graty  aż pod stadion 
do ciotecznej siostry m ojej stry jecznej 
szw agierkl. To dobre dw a i pól kilom e­
tra.

Co było robić? M usiałem  pomóc. 
Oboje nie poszliśm y na  zebranie.

Oto przedstaw iłem  czterech reakcjo­
nistów . którzy nie wzięli udziału w „ży­
ciu społecznym “. K iedy po raz drugi 
usłyszałem , że jestem  reakcjon istą , za­
cząłem  się zastanaw iać nad tym , czy 
rzeczyw iście nie działa tu  gdzie reak ­
cja?

Czy jesteśm y „reakcjon istam i“, czy 
ofiaram i n iedbalstw a Z arządu B udyn­
ków M ieszkalnych i innych insty tucji, 
k tó re  urzędow o m ają  się troszczyć o n a ­
sze w arunk i bytow e?

Proszę Cię, A ndrzeju  Drzazgo, odpo­
wiedz!

S. JACORZYŃSKI 
Gorzów W ielkopolski

Drogi reakcjon isto  (w w yniku pęknię­
cia ru ry  kanalizacyjnej)!

P rzedrukow uję Tw ój list in extenso w 
nadziei, że Z arząd Waszego Oddz. Pow. 
ZZNP natychm iast pośpieszy, by całą 
W aszą czw órkę zrehabilitow ać, a nowa 
M iejska R ada N arodow a Gorzowa swo­
ją  działalnością zada k łam  W aszym 
gorzkim  u tyskiw aniom  na brak  troski 
o człow ieka pracy.

Ściskam  T w oją um orusaną dłoń.
ANDRZEJ DRZAZGA

nauki w szkole na o k re s  si lnych m ro-; j . ł .-.ł” . I ł u  . ‘ ‘ p  ! p a tru je  się możliwości w ydania  zakazu im-
O p rz e rw a n iu  nauk i  należy na tychm ias t  ‘ 1 , ‘ ^  ‘ ‘ ‘ i portu ComisÓW ze S t ,  Zjednoczonych

zawiadomić bezpoś re dn ie  wtadze szkolne. i powiadano, że... mieszkańcy zostaną do- \ („Nowa K u ltu ra“).

W  T A R N O W S K I C H  G Ó R A C H
Z N I E C I E R P L I W O Ś C I Ą ,

io d n n rz p śn ip  7  lp k l

PQ D K Q  w Brzezinach
TyTA teren ie  pow iatu brzezirt- 
J ” skiego już od konferencji 
sierpniow ej w 1951 r. praca w 
PODKO ruszyła z m iejsca, po­
niew aż pow iat nasz należał do 
tych. k tóre m iały in struk to rów  
przedm iotow ych. W la tach  u- 
biegfych odbyw ały się w czte­
rech punktach  pow iatu, łj. w 
Brzezinach. S trykow ie, K olusz­
kach i R okicinach (w ustalone 
dn i raz w m iesiącu w godzi­
nach popołudniow ych, najczę­
ściej o godz. 15) zebrania po­
szczególnych zespołów przed­
m iotow ych, tzn. każdego p rzed , 
m iotu w różne dni.

W prak tyce w yglądało to w 
ten  sposób, że ustaw icznie 
trw ała  „w ędrów ka nauczycie­
li“. C iągle zw aln ian ie  się n a ­
uczycieli ze szkół z dala poło­
żonych od m iejsca zebrań pa­
raliżow ało pracę w szkole. By­
w ało i tak. że nauczyciele 
zw alniali się z ostatn ich  lekcji, 
a n ie zawsze brali udział w 
zebraniach zespołów. F rekw en­
c ja  byia coraz gorsza. U czest­
ników  konferencji odstraszał 
r.ie tylko późny pow rót do do­
m u. lecz przede w szystk im  nie 
pociągała ich praca w n iek tó­
rych zespołach, gdyż była pro-: 
w adzona n ie in teresu jąco , bez 
lekcji p rak tycznej, k tó re j, rzecz

jasna, w  późnych godzinach 
popołudniow ych zorganizować 
n ie  byio można.

P raca popraw iła się od 
stycznia 1954 r., gdy ustalono 
że zespoły organizow ać się bę­

dzie raz w  m iesiącu po trzech 
godzinach zajęć szkolnych. J a ­
ko stały  dzień zebrań ustalono 
czw artk i. W drugi , czw artek  
m iesiąca zebrania odbyw ały 

’i  w  S trykow ie. w  trzeci — * 
w K oluszkach i w czw arty  — 
w R okicinach (z Brzezin zre­
zygnow ano). W m iejscow oś­
ciach tych tw orzone są p ra ­
cow nie przedm iotowe.

A oto jak w ygląda przebieg 
jednego z takich zebrań. Już  o 
godzinie U rano  zb iera ją  się 
wszyscy instruk to rzy  PODKO 
w raz  z k ierow nik iem  PODKO 
i do godz. 12 odbyw ają naradę 
roboczą. O g o dz in ie '12 rozpo­
czynają  się zebran ia  poszcze­
gólnych sekcji przedm iotow ych 
prow adzone przez , in s tru k to ­
rów. Zw ykle pracę rozpoczyna 
się od Jekcji praktycznych. Po 
lekcjach następ u je  ożywiona 
dyskusja. Ten sposób prow a­
dzenia da je  dużo korzyści, 
szczególnie młodym n iew ykw a­
lifikow anym  nauczycielom . Z a. 
jęcia kończą się o godzinie 17.

Dzięki tak iej organizacji

p rrcy  frekw encja  na  zeb ra­
niach zespołów podniosła się 
z 60% do 90%, a rezu lta ty  są 
już w idoczne. Między innym i 
nauczycielstw o pow iatu brze-

zlńskiego m a Już poważne

a
jednocześnie z lekkim  

niepokojem  przestąp iłam  we 
w rześniu 1953 roku — Jako 
absolw ent PW SP w e W rocła­
wiu — próg I Szkoły Ogólno­
kształcącej w Tarnow skich 
G órach, gdzie m iałem  rozpo­
cząć pracę w zawodz,ie n a ­
uczycielskim. T kw iły mi w p a ­
mięci słowa rek to ra  PW SP, 
który  na uroczystości w ręcze­
nia dyplom ów  tak  m niej w ię­
cej do nas pow iedział: „Jestem  

przekonany, że jeżeli trafic ie 
do szkoły, w k tó re j grono i 
ZOZ będą um iały  otoczyć was 

pieką i zrozum ieją w aszą 
rudną  sy tuację  jako począiku- 
ących nauczycieli, będziecie 

mieli w yniki i pełne zadowo- 
enie z pracy zaw odow ej“.
%W kilka dni po rozpoczęciu 
roku szkolnego odbyło sić

osiągnięcia w  w ykonyw aniu  pierw sze zebran ie  ZOŻ. I te- 
pomocy naukow ych.

Józef F eja
Rokiciny

Słów klika o egzaminach na wyższe uczelnie
T y  PRAW DZIE m inął dopie-

* » r n  T nlfrp<g a lo  tn ło r ly in ż
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A. N O  W I K Ó W  - P R I B O J

OPOWIADANIA 
O MORZU

„KAPITAN PIERWSZEJ RANGI" 
I INNE NOWELE 

Stron 57G Cena zl 24.20

WYDAWNICTWO
MINISTERSTWA OBRONY NARODOWEJ

ro I okres, ale młodzież 
jedenastych  klas żyje już za­
gadnieniem  m atu ry  i dalszych 
studiów . Nie pora jeszcze mó­
wić o sam ych egzam inach 
w stępnych na wyższe uczel­
nie, gdyż dzieli nas od nich 
parę  miesięcy, ale w arto  może 
już teraz zastanow ić się nad 
ich organizacją.

Z  rozm ów z ab itu rien tam i 
szkół liceów ogólnokształcących 
w yniosłem  w rażenie, że do­
tychczasow e egzam iny w stęp­
ne i konkursow e — różnie 
zresztą na różnych uczelniach 
organizow ane — nie da ją  m ło­
dzieży prześw iadczenia, ze 
isto tn ie ten  egzam in jest de­
cydującym  aktem  w  przy ję­
ciu na w yższą uczelnię. S ły ­
szy się zew sząd narzekan ia  
profesorów  uniw ersy teck ich  na 
niski poziom zdających i m ło­
dzież zna te opinie. Idzie ona 
często na egzam in z nastaw ie­
niem , że kom isja to nie ze­
spół życzliwych ludzi żądają­
cych bezstronnie w łaściw ych 
odpow iedzi na sensow ne py­
tan ia  z zakresu  zdobytej w ie­
dzy — ale, że na zdających 
czyhają różne pułapki, w  ro­
dzaju np. py tan ia: jak  się n a ­

zywa obyw atel zajm ujący  w y­
sokie stanow isko w w ojew ódz­
tw ie? (autentyczne).

Z darza się. oczywiście, że 
zdający isto tn ie da błędną od­
powiedź na sku tek  b raku  w ia­
domości, często jednak  atm o­
sfera  i sposób staw ian ia  py­
tań  peszą m łodych ludzi: 
zwłaszcza przy egzam inie z 
w iadom ości społeczno-politycz­
nych.

Czy nie byłoby słuszne, aby 
przed m łodzieżą odkryto częś­
ciowo program  w ym agań przy 
egzam inach na wyższe uczel­
nie. Czy nie m ożna by o rga­
nizow ać krótkich  kursów  przy­
gotow aw czych, na których do­
puszczeni kandydaci poznaliby 
się z profesoram i, zorientow a­
li w  w ym aganym  m ateriale, 
pow tórzyli go i dopiero tak 
przygotow ani zdaw ali egzamin. 
K ursy  te pozwoliłyby też gro­
nu profesorskiem u przyjrzeć 
się bliżej miodzifjży i może 
uniknęłoby się tych błędów, 
k tóre  wciąż jeszcze na skutek  
w adliw ej często rek ru tac ji 
zm uszają młodzież do rezy­
gnacji z uczelni już w trakcie  
studiów .

raz, m y młodzi adepci zawodu 
nauczycielskiego (bowiem nie 
tylko ja rozpoczynałem  w tej 
szkole pracę), odczuliśm y ż.e 
nasi „starzy“ koledzy są w łaś­
nie tym i, o których mówi) w  
chw ili pożegnania nasz rektor. 
Na zebraniu  przydzielono nam  
opiekunów  spośród starszych 
nauczycieli — specjalistów  w 
danych przedm iotach. Moim 
opiekunem  została kol. M aria 
Jaw orska , nauczycielka fizyki, 
k tóra w zawodzie nauczyciel­
skim  pracu je  od la t k ilkunastu .

Przydział opiekuna n ie  po­
został jedynie w  protokole ze-

bran ia , lecz na  szczęście zna­
lazł sw oje odbicie w praktyce. 
W krótce p rzekonałem  się, że 
m oja op iekunka jest n iew y- 
czerpalną skarbn icą  dośw iad­
czenia pedagogicznego.

Jako  początkujący nauczy­
ciel m iałem  pow ażne trudności 
w  planow aniu  pracy dydak­
tyczno-w ychow aw czej I d la te ­
go często zw racałem  się do kol. 
Jaw orsk ie j z prośbą o pomoc. 
Zawsze spotykałem  się z życz­
liw ością i k o n k re tn ą  radą.

F ak t, że korzystaliśm y z tej 
sam ej pracow ni, był w praw ­
dzie kłopotliw y, gdyż ciągle 
trzeb a , było uzgadniać, k to  w 
danym  czasie pójdzie do p ra ­
cowni, a  kto będzie m iał lek­
cję w  klasie, lecz z d rug iej 
strony  fa k t ten  daw ał m i w ię­
cej sposobności do korzystan ia  
z rad  opiekunki. P rzekonałem  
się n iebaw em , że nad  moimi 
pierw szym i krokam i fizyka 
op iekunka czuw ała n aw et w te ­
dy, gdy o tym  nie w iedziałem . 
Aby nie być gołosłownym, opi­
szę jeden fakt. k tó ry  może naj„ 
lepiej zobrazuje w łaściw y sto ­
sunek starszego nauczyciela do 
m łodego niedośw iadczonego ko­
legi.

T em atem  lekcji, k tó rą  m ia­
łem  przeprow adzić w  k lasie 
V III, było „L aboratoryjne 
o trzym anie w odoru“. W ga­
binecie przygotow ałem  po­
trzebny  do lekcji ap a ra t Kip- 
pa, ale nie przyszło m i na

m yśl, by spraw dzić jego dz ia ­
łanie. G dy n a  k ilka  m inu t 
przed lekcją w szedłem  d 0 ga­
binetu , zobaczyłem, jak  kol. 
Jaw o rsk a  k rzą ta  się kolo ap a ­
ra tu . Okazało się, że sp raw ­
dziła jego działanie, a ponie­
w aż kw as był zużyty, reakc ja  
nie zachodziła i w odór się n ie  
wydzielał. Z astałem  ją  w łaśn ie  
w  te j chw ili, gdy dodaw ała 
now ą porcję cynku i w ym ie­
n ia ła  kw as. N apraw dę, byłem  
w zruszony tym  faktem , gdyż 
dopiero teraz  zdałem  sobie 
spraw ę, Jaki byłby efek t tej 
n iew ątp liw ie n ieudanej lekcji, 
gdyby nie życzliwość kole­
żanki.

P rzykładów  troski kol. J a ­
w orsk iej o to, by m oje lekcje 
w  pełni się udały, m ógłbym  
przytoczyć w ięcej. N auczyły 
m nie one tego, że obecnie nie 
przeprow adzę bez uprzedniego 
spraw dzenia  żadnego dośw iad­
czenia, naw et najprostszego, 
naw et takiego, co do którego 
m am  stuprocentow ą pewność, 
że się pow inno udać.

Podczas ferii letnich pow sta­
ła w  naszym  zakładzie piękna 
pracow nia chem iczna, k tó rą  
urządziliśm y całkow icie syste­
m em  gospodarczym. P racow nia 
ta podczas konferencji sierp ­
niow ej była przedm iotem  po­
dziw u i zazdrości w szystkich 
nauczycieli fizyki i chem ii n a ­
szego pow iatu. Dzięki tem u, że 
m am y obecnie dw ie pracow ­

n ie  i bogato zaopatrzone gabi« 
nety, dzięki tem u, że kol. J a ­
w orska w  dalszym  ciągu nia 
spuszcza oka z moich lekcji — 
praca m oja d a je ' coraz lepsza 
w yniki, zadow olenie m oje z 
p racy coraz bardziej w zrasta.

W spółpraca m iędzy m ną a 
kol. Jaw orską  zacieśnia się co ­
raz  bardziej. Ze w zględu na to, 
że uczym y w klasach rów no- • 
ległych, om aw iam y w spólnie 
pew ne zagadnien ia  1 odbyte 
lekcje, przygotow ujem y do­
św iadczenia i dem onstracje. 
Oczywiście najw ięcej na tym  
korzystam  ja, nab ie ram  coraz 
w ięcej pew ności dydaktycznej, 
ićkcje  s ta ram  się prow adzić 
coraz lepiej i ciekaw iej. B yw a­
jąc , na lekcjach kol. Jaw or* 
skiej i w idząc do jak ie j p e r­
fekcji m ożna dojść w  zawo­
dzie nauczycielskim  dzięki 
usilnej pracy nad sobą, staram  
się dorów nać te j dośw iadczo­
nej koleżance tak  pod wzglę­

dem  m etody pracy, jak  i osią­
ganych w yników  w nauczaniu  
1 w ychow aniu młodzieży.

Życzę w szystkim  m łodym  
nauczycielom , którzy zaczyna­
ją  sw ą tru d n ą  pracę, aby mieli 
tak ich  opiekunów  i taką  opie­
kę, jak ą  ja  zostałem  otoczony 
w naszym  zakładzie.
kti. ; |

Zbigniew Chrzanowski
nauczyciel I Szkoły Ogólno­
kształcącej w  Tarnow skich 

G órach

S. Wilg
Olkusz

Dlaczego właśnie do Siedlec

J U Ż.od daw na m arzyłem  o 
radio. Nic dziwnego, bo to 

pożytek niem ały, nó  i w ielka 
przyjem ność, ż  pomocą przy­
szedł mi Z arząd Oddziału 
Pow iatow ego ZZNP w Nowym 
D worze obiecując przydział 
talonu. Ucieszyłem się n ie­
zm iernie a rodzina m oja przez 
dw a tygodnie o niczym  innym  
nie m ów iła, tylko o radio.

G dy w reszcie dostałem  ta ­
lon na kupno rad io ap ara tu , 
radość moja nie m iała granic. 
Ale m ina mi trochę zrzedła, 
gdy dorviedziaiem się, że po 
ap a ra t m uszę jechać aż do... 
Siedlec oddalonych o 130 km 
od W arszaw y, nie licząc d ro ­
gi z Nowego Dworu do sto li­
cy. N asunęło mi się pytanie, 
dlaczego w łaśnie do Siedlec, 
skoro  w naszym  Nowym Dwo­
rze są sklepy MHD. .O tym, że 
są w W arszaw ie, nie potrze­
buję chyba w spom inać. Ale 
trudno, jechałbym  naw et d a ­
lej. byle ty lko m arzen ie  moje 
ziściło się.

W ybrałem  się w podróż. W 
drodze spo tkaiem  kierow nicz­
kę szkoły z W ieliszewa, rów ­
nież szczęśliw ą posiadaczkę 
talonu . D obrnęliśm y jakoś do

Siedlec. Do tow arzystw a do łą­
czył się jeszcze jeden kolega 
z Legionow a. Popędziliśm y 
w e tró jkę  do sklepu MHD.

Tam , u kresu  w ędrów ki, 
zdum iony ekspedien t powie­
dział: „A któż to  słyszał w y­
syłać Was zza W arszaw y do 
Siedlec po apara ty?! Przecież 
m y m am y jeszcze 40 talonów  
niezrealizow anych ze sw ego 
terenu . A paratów  nie m a i 
oczyw iście ich nie o trzym a­
cie!“. Dla nas jednak  nie było 
to tak ie  oczywiste. S tanęliśm y 
w e tró jkę  jak  wryci. A więc 
d ługa podróż tam  i z pow ro­
tem, pośpiech, s tra c o n y , dzień, 
zm ęczenie i w reszcie w ydatek 
na podróż — w szystko to  na 
nic, w szystko po to, by usły­
szeć, że apara tów  nie dostan ie­
my. C iekaw  jestem ’ tylko, kto 
ponosi odpow iedzialność za ta ­
kie za ła tw ian ie  spraw y. C ie­
kawi mię to tym bardziej, że 
do dziś nie w iem , jak  w ytłu ­
maczyć sw ojem u m alutkiem u 
synkow i, dlaczego m im o ob ie t­
nic nie przyw iozłem  m u radia.

W acław  Kozłowski
Szkoła Podstaw ow a n r 1 

w Nowy Dworze j

ïïm ik  iníáikowy rMii
OB. JO Z E F  M ASLItfRKT. !*nO- 

DA W L K P . -  W m yśl a rt . 80 
ust. 8 D ekretu  z d n ia  25 
c ze rw ca  1954 r. o po­
w szech n ym  zao p atrzen iu  em e­
ryta ln ym  p raco w n ikó w  I ich 
ro d zin  (Dz. U. P R L  N r 30 
poz. 116) w raz ie  śm ie rc i o. 
soby p o b ie ra jące j rentę, pen­
s ję  lub zao p atrzen ie  na pod­
staw ie  d o tych czaso w ych  p rze ­
pisów . lub czło n ka  ro d z in y  
tej osoby — p rz y s łu g u je  za ­
siłek  po grzebow y na w a ru n ­
kach  i w w yso k o śc i, w ym ie ­
n io n y ch ' w  n in ie jszym  d e k re ­
cie. W m yśl art. 62 pow oła­
nego d ekretu  za s iłe k  p o g rze­
bowy w raz ie  śm ie rc i osoby  
p o b ie ra jące j p en sję  w dow ią, 
obecn ie zw aną  rentą ro d z in ­
ną. w yn o si 100% podstaw y  
w ym ia ru  renty , a stosow nie do 
art. 61 teg o i d ekre tu  zasiłek  
po grzebow y p rzy s łu g u je  oso­
bie. która  p o kryła  ko szty  po­
g rzeb u . Zw rot kosztó w  po­
g rzeb u  w m yśl p rzep isó w  po­
w ołanego d ekretu  n ie p rz y ­
słu g u je .

OB. K A B IE 5 Z  BBONISUAW^  
LW Ó W EK  Ś L Ą S K I. W OJ W RO­
C ŁA W  — W ych o w aw cy  Z ak ła ­
dów W ych o w aw czych , b u rs  I 
in ternatów  o trzy m u ją  10% do­
datku  w sto sun ku  do rz e c z y ­
w iście  p rze p raco w a n y ch  go­
dzin . W m ie jsco w o śc ia ch  do 
2 000 m ie szk a ń có w  w ych o ­
w aw cy  zak ład ó w  w ych o w aw ­
czy ch , z a jm u ją c y  m ie szk a n ia  
słu lb o w e  w tych  zak ład ach  
nie są zw o ln ien i od od płatnoś­
ci za  za jm o w m e  m ieszk an ie  
I za  św iad czen ia  (woda, 
ośw ietlenie , gaz). W ycho w aw ­
cy  p rzy s łu g u je  1 dzień  w ty­
godniu  w olny  od p ra c y , k tó ry  
m oże p rz y n a ść  w  n iedziele. 
Za dzień  św ią te czn y  p rz y p a ­
d a ją cy  w tygodniu  dzień  w o l­
ny nie p rzys łu g u je .

OB. K A S P E R K IE W IC Z  ST A ­
N ISŁA W . G R O D ZISK  M AZO­
W IE C K I — Etatow y w oźny  
szk o ln y  m a praw o  do u rlo pu  
w w y m ia rze  o k reślo n ym  w do­
ty ch cza s  o b o w iązu jącym  art. 
105 u staw y o państw ow ej s łu ż­
bie c /w lln e j, k tó ry  g łosi, że  
p raco w n iko w i fizyczn e m u  po 
1 ro ku  p ra cy  p rz y s łu g u je  p ra ­
wo do 2-tygodniow ego urlop  
w yp oczynko w eg o, po 10 
taeh do 3- 'god.iiow ego po 
2C latach  do 4-tygodnlcw eoo  
u rlo p u  w y  o czy n k  wego. Do 
ob ow iązków  w oźnego szk o ln e ­
go n ależy  m. in u trzym an ie

T

p o rząd k u  w  szko le , a w ięc  
sp rzą ta n ie  k la s , k o ry ta rzy  I 
in nych  po m ieszczeń  szk o ln y ch  
w bu d ynk u  szko lnym .

P o rząd k o w an ie  budynku  
szko lneg o  po rem oncie . Jak 
m ycie  podłóg, okien  itp., rów ­
nież w ch odzi w  z a k re s  obo­
w iązk ó w  w oźnego szko lneg o . 
Jeśli Jednak dla  w yko nan ia  
tych p rac  w oźny zu żyw a  w ię ­
cej n iż 8 godzin  d z ienn ie , to 
w yn ag ro d zen ie  za  godziny  
nad liczbo w e m oże być w yp ła ­
cone z budżetu szk o ły  w r a ­
m ach  p ra cy  z leco n ej p rzy  za ­
chow an iu  fo rm a ln o śc i w ym a ­
g anych  p rzy  za w ie ra n iu  um ów
0 p ra cę  z leco n ą . Podobnie  
p rzed staw ia  się  sp ra w a  o p a la ­
nia szko ły  p rze z  w oźnego czy  
to w kotłach centra ln eg o  
o g rzew an ia , czy  palen ia  w po­
szczeg ó ln ych  p iecach . Jeśli na 
w yko n an ie  tych p ra c  w oźny  
zu żyw a  ponad 8 godzin  d zien ­
nie. pow inien o trzym ać w yn a ­
g ro d zen ie  za go d ziny  n a d licz ­
bowe w ram a ch  p rac  z le co ­
nych . Szczegółow e p rze p isy  
d la  p ra cy  w oźnego zaw arte  
są w reg u lam in ie  ogłoszonym  
w Dz. U rz . Min. W .R . I O .P. 
z  1927 r . Nr 8 poz. 118T.

OB. JANIK JÓZEF — SZKO­
ŁA W BIELCZY. P  TA BI ADO 
LINY — W m yśl in stru k c ji  
M in isterstw a O św iaty  Nr Os. 
1-2073-54 z  dn ia  4 cze rw ca  
1954 r. n a u czyc ie le  szkó ł 
podstaw ow ych o g ó ln o kszta łcą­
cy ch , a w ich liczb ie  i k ie ro ­
w n icy  tych szkó ł, m a jący  u- 
kończone stud ia  w yższe , in sty ­
tut n a u czy c ie lsk i lub zd an y  
egzam in  u p ro szczo n y  na n au ­
czy c ie la  szkó ł ś red n ich , obo­
w iązan i sa do w y m ia ru  za ­
jęć p rzew id zian eg o  w m yśl 
o b o w iazu lących  p rzeo isó w  dla  
n au czyc ie li szkó ł lice a ln y ch . 
N au czycie le  ci z ra c ji  ob niżo­
nego w ym ia ru  za ję ć  nie ko­
rz y s ta ją  z p raw a  p rze liczan ia  
godzin  le k c y jn y ch  od byw a­
nych  w k la s ie  V il I n ie o trzy ­
m ują  w yn ag ro d zen ia  za  go­
d z iny  n ad liczbo w e, w y n ik a ją ­
ce z tego p rze licze n ia . P rz e ­
w id z ian e  w S 3 ro zp o rzą d ze ­
nia Rad y  M in istrów  z dn ia  29 
m aja  1954 r. w  sp ra w ie  upo­
sażen ia  n a u czyc ie li I w ych o ­
w aw ców  (Dz. U. P R L  N r 26 poz. 
103) dodatki 5% p rzy  u po sa­
żen iach  wg staw ek a) I b) 5 2
1 10% p rzy  u p o sażen iach  wg
staw ki c) i  2 p rzy s łu g u ją  ty l­
ko n au czyc ie lo m  szkó ł zawo- 
d*“ -h. n a u cza jącym  przed-
mioióY/ o g ó ln o kszta łcących  ¡

p o m o cn iczych , nauczycielom ^  
zakład ó w  kszta łcen ia  n a u czy ­
c ie li i w ych o w aw czyń  p rz e d ­
szko li o ra z  n au czyc ie lo m  I 
w ychow aw com  szkó ł i p rze d ­
szko li ćw iczeń . W ym ienione  
dodatki nau czyc ie lo m  szkó ł 
o g ó ln o kszta łcących  st. pod­
staw ow ego I licealnego  nie  
p rzysłu g u ją .

OB. ZAJĄC JOZEF, POW. 
PIŃCZÓW, WOJ. KIELCE — 
W obec czę sty ch  pytań w s p ra ­
w ie za lic ze n ia  o k resu  za sa d ­
n icze j s łu żb y  w o jsko w ej do 
słu żby  n a u cz y c ie lsk ie j, w y ja ś ­
n iam y. W m yśl a rt . 4 d ekretu  
z dn ia 6 w rze śn ia  1951 r . o 
szczeg ó ln ych  u p raw n ie n ia ch  i 
u lgach  d la żo łn ie rzy  k a d ro ­
w ej słu żb y  w o jsko w e j i ich ro ­
dzin  (Dz U R P  N r 46 poz. 339), 
ile k ro ć  o b o w iązu jące  p rze p isy  
u za le żn ia ją  w yso k o ść  w y n a ­
g ro d zen ia , w yso k o ść  zao p a­
trze n ia  em eryta ln eg o  na w y ­
padek n iezdo lno ści do p ra cy  
(renty  in w alid zk ie) lub na w y ­
padek sta ro śc i (renty  s ta rcze j)  
albo też w y m ia r u rlo pu  od 
ilości lat p ra cy  w zak ład zie  
p ra cy  lub zaw od zie  — o k re s  
odbytej p rze z  żo łn ie rza  po 
dniu w e jśc ia  w ży c ie  n in ie j­
szego d ek retu  za sa d n icze j (k a ­
dro w ej) s łu żb y  w o lsko w e j za ­
licza  m u się na rów ni z o k re ­
sam i p ra cy  pod w aru n k ie m  
zg ło szen ia  s ię  do p ra cy , w 
ciąg u  30 dni od zw o ln ien ia  z  
w o jsk a  po od byciu  słu żby  
w o jsk o w ej. Pon iew aż pow oła­
ny d e k re t w szed ł w  ży c ie  z 
dniem  jego ogłoszenia w  dniu  
7 w rze śn ia  1951 r., przeto
w szy stk im  n au czyc ie lo m , k tó ­
rz y  w ch w ili w e jśc ia  w życ ie  
d ekretu  od byw ali za sad n iczą  
służbę w o jsko w ą  lub k tó rzy  
odbyli w całości tę słu żbę  po 
dn iu  w e iśc ia  w ży c ie  d e k re ­
tu lub będą od byw ali taką  
służbę w p rzy sz ło śc i, a po od­
byciu  słu żb y  w o jsk o w e j po­
w ró cili w  c iąg u  30 dni od 
zw o ln ien ia  do zaw odu  nau- i 
c ry c ie lsk le g o  w tym  sam vm  
za k ład z ie  p ra cy , o k re s  służby  
w o jsko w ej pow inien być za li­
czo n y  do stażu  p ra cy  pedago­
g iczn e! p rzy  w ym ia rze  u p o sa­
żen ia lub w vnaq ro d zen in . Na­
u czyc ie le , k tó rzy  odbyli za ­
sad n iczą  służbę  w oiskow ą  
p rzed  w e jśc iem  *v życ ie  de 
krętu , to Jest p rzed  dniem  7 
w rze śn ia  1951 r., z u p ra w ­
n ien ia  pow yższego nie k o rz y ­
sta ją .

Franciszek Niżyński 
UkiU radca prawny ZZNP

ODPOWIEDZI REDAKCJI
K o l, ko l. R . O sow lcka z  .Tolenle) G ć ry , A . B u -  

chołskl z  Z ie lo n e j G ó ry , Firle.) — p ro s im y  o po« 
d a n ie  a d re só w  c e lem  p rz e s ia n ia  n a g ro d y  k siąż­
k o w e j.

Koleg ą 7. Leszna, kol. kol. H. K u k liń sk a , W. 
Z ., W. O stro w ski, ZVT. W ., kol. ze SialfnoRrodu, 
‘i- K o w a lsk a , kol. Z a in tereso w any  — prosim y  
o /p o d a n ie  n a zw isk  i  k d re só w  ce lem  p rz e s ia ­
n ia  in fo rm a c ji .

I  tycia m itM W
Podczas obchodu Dnia Nauczyciela tti 

Namysłowie odbyło się spotkanie z nau- 
czycielami-radnyml. W części artystycz­
n i  wystąpił z bogatym programem ze­
spół nauczycielski z Koźla.

(Z.S)
Z Inicjał wy Zarządu Okręgu ZZNP w 

Opolu odbyło się spotkanie nauczycieli z 
postem na Sejm, kol. Chlebdą, nauczycie­
lem Szkoły Ogólnokształcącej w Głucho­
łazach. W czasie spotkania przy omawia­
niu realizacji programów wyborczych te­
renowych komitetów Frontu Narodowego 
poruszono m. in. sprawę mieszkań dla 
nauczycieli.

(S. A J

OGŁOSZENIA DROBNE
KlellAsko Regina p rzekazu je  w ręczona jej 

przez w czasow iczó w  „ P rz o d o w n ik a "  w D uszn i-  
k a ch  Biirne zł. 210 n a  fu n d u sz  wdów’ i s ie ro t po  
n au cz y c ie lac h . Z ie liń s k a  R eg ina, W -w a, u l. N a­
ru szew icza  3 m . 5.

W y d aw ca : R3W  „ P ra s a “ W arszaw a, 
u l. W ie jska  12; te l. 8-24-11.

R e d a k c ja : W arszaw a  ul. S p aso w -
sk ieg o  6Ał. T e le fo n  61011-17, w ew ­

n ę trz n y  red. 261. 262. 263. 264.
Prenum erata  kwarta lna — 3,60 z!,

Sńłrorzna — 7,20 zł. roczna — M,4o zł.
am ów ięn ia  1 w pla ly  na prenumeratę  

„Głosu N auczycie lsk iego“ przyjmują  
ty lk o urzędy pocztowe oraz lis tonosze  
w iejscy  I mie jscy do dnia 10 każdego  
miesiąca na miesiąc następny | okre­

sy dalsze.

Z ak ła d y  G raf. Dom Słow a Polskiego, 
G at. pap. k l. VTI, form . 168—126 grm.

Z am.
N a k ład  91 634 
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